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»PRZYBORYBUM»! DO WSZELKICH

SPORTÓW
POLECA NAJTANIEJ

STADJON
WAR/ZAWA. KRÓLEW/KA 31. 

tel 155-81.

7A Powiatowy Komitet W. F. i P. W. w Łasku 
ogłasza niniejszem konkurs na stanowisko 
Powiatowego Instruktora Wychowania Fizycz­
nego.

Od kandydatów wymagane jest ukończenie 
specjalnego Kursu Wychowania Fiycznego. Wa­
runki do omówienia. Ubiegający się o posadę 
zechcą nadesłać Komitetowi oferty wraz z ży­
ciorysem, odpisami świadectw szkolnych i do­
tychczasowej pracy. Posada do objęcia od iza- 
raz. Nieuwzględnione oferty pozostaną bez od­
powiedzi.

Polska Linja Lotnicza 
„AEROLOT” 

Przewóz pasażerów, poczty, 
towarów.

Warszawa, Nowy Świat 24, tele­
fon 9-00 i 19-88, lotnisko 8-50; 
Kraków, ul. św. Anny 4, tel. 32-22, 
lotnisko 25-45; Lwów, ul. Jagiel­
lońska 20. tel. 45-71, lotn. 29-36; 
Gdańsk-Wrzeszcz, lotnisko 415-13; 
Wiedeń, Tegetthofstr. 7, Mezzanim 
710-84, lotnisko Aspern 48—5--60.

III
LODZIE WIOŚLARSKIE

W YŚ CIG O WE 
PÓLWYŚC1 GOWE

TURYSTYCZNE 
ŻAGLÓWKI

STOCZNIA ŁODZI

MA\/IPI II A” WARSZAWA
| f|l Al AA V I Karolkowa 26, tel. soa>os

III

„M A R R I O N”
To nowa powieść STEFANA BARSZCZEWSKIEGO 
O MIŁOŚCI POLAKA I PIĘKNEJ INDJANKI 

CZERWONE KSIĄŻKI Nr. 3.
Cena w płóciennej oprawie zł. 4.—

KSIĘGARNIA M. A ROT
WARSZAWA. NOWY ŚWIAT 35. TEL. 48-54.

»WW>AŻ WW W W WW W WW W W W W W WW W W W»

RAKIETY TEN. ANG.
SLAZENGERS’A ... od
DRABINKI, KRATY, BUMY,
NIE, KÓŁKA, PIŁKI NOŻNE, KOSZYKO­

WE, SIATKOWE, KOSZULKI 
SPODENKI, PANTOFLE, RO­
WERY ORAZ PRZYBORY.

a

□ O PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI

NISZCZY
BRODAWKI

STVV AQDNIE N I A
ST. GÓRSKIEGO

WARSZAWA

SKÓ R Y

ODCISKI 'ŻĄDAĆ 
*wąozie

WWW W W WW WW W WW WW W W W WW W W W
R

—180. —

POLECAMY ZNANE Z D'OBROCI1! I
DYSKI . . . . . .... od zł. 12.50 — 21.—
OSZCZEPY . .... od zł. 9.------ 14.—
TYCZKI . . . .... od zł 24.------  33.—
KULE . . .. .... od zł. 4.— — 10,—

zł.

£
50.—
KOZŁY. KO-

najtaniej, najlepiej i najprę­
dzej W POLSKIEJ SKŁADNICY, 

„DOM i SPORT“ 
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 1«

flZCIIZ A RADYKALNY, PEWNY ŚRODEK SZYBKO USUWAJĄCY
[Z-rXOłrXXAIPOT NÓG, RĄK I PACH

MASAŻE USKUTECZNIAJ UŻYWAJĄC PPVQyCyn1 LISZAJE I PIEGI JZDITM VRNTT TC
PRIMAVERA GOLD CREAM 1 K I OZ.CZ.Ł «n.komity KKE.1V1 VLlNUo

RĘCE”™; KREM LANOLINOWY. ZĘBY WASZ UŻYWAJĄC ZNANE 

X AGATOL i MENTOLIN. CERĘ ANITRA.
Żądać wszędzie tylko wyroby Laboratorium ST. GÓRSKI WsrSZdWd, LCSZnO 12.

T T 71 /T n T 4 4 BĘDZIE WIELKĄ PRÓBĄ SIŁ POLSKIEGO SPORTU.
f / / / /1/7 r / Zl / 7 Z1 PRZYCZYŃ SIĘ DO ZWIĘKSZENIA NASZYCH SZANS

-U JL ±TJ. J. Zl Z1 przez wpłacenie składki NA FUNDUSZ OLIMPIJSKI



3

Bifg pływacki młodzieży szkolnej w Anglji.

NA DRODZE DO ROZKWITU
Ir." ' =nl ASZE społeczeństwo skrępowane do nie­

dawna więzami stuletniej niewoli, roz- 
N członkowane brutalnie kordonami chci- 

_____ wych zaborców, niezwłocznie po odzy- 
rmnnnnnnn skaniu wolności przystąpiło do energicznej 

pracy twórczej we wszystkich dziedzinach 
i kierunkach.

W szeregach twórców naszej przy­
szłej potęgi państwowej stanęła i cała 
brać sportowa pracując z wielkim za­

pałem i bez wytchnienia nad odrodzeniem fizycznem 
narodu, nad stworzeniem silnej organizacji spo­
łecznej i zapewnieniem jej trwałych fundamentów 
rozwojowych.

Po zaborcach odziedziczyliśmy kraj zdewastowany 
i odłogiem lezący. Gdy część zapaleńców i działaczy 
sportowych w najcięższych warunkach zabrała się 
do pracy, nie brakło wielu takich, którzy, nie wnikając 
w naszą opłakaną sytuację, osładzali wyniki pierw­
szych pionierów sportu zgryźliwą krytyką, ograniczając 
się do wspaniałych rad i wskazówek, jak jest za granicą, 
a jak jest u nas. Krytycy ci, a raczej malkontenci 
nic nie robili, a tylko krytykowali i na tern ich rola 
się zawsze kończyła.

Krytyki tak pojętej myśmy bynaimniej nie po­
trzebowali i z krytyką Łych osób liczyć się nie 
chcemy. •

Pragniemy natomiast krytyki osób, którzy sta­
nąwszy karnie w szeregach zapaleńców i prawdziwych 
działaczy mogą się poszczycić pracą twórczą i re­
alnymi wynikami.

Malkontenci wszyscy narzekali dlaczego nie jesteśmy 
tak zorganizowani jak zagranicą, dlaczego nie mamy 

takich samych pięknych stadjonów i terenów sporto­
wych i dlaczego nie zwyciężamy zawodników obcych.

Kategorja tych ludzi nie chciała tego zrozumieć, 
że, aby dojść do tego samego stanu posiadania nale­
żało pracować przez całe dziesiątki lat w wolności 
i swobodzie.

Mając już jednak za sobą ośmioletni okres pracy, 
można sobie postawić pytanie jakim jest obecny nasz 
stan posiadania w dziedzinie wychowania fizycznego 
i sportu.

Na to pytanie z dumą możemy dać odpowiedz, 
żeśmy dokonali bardzo wiele w stosunku do sił 
i środków, którymi rozporządzaliśmy.

Nie miejsce byłoby tutaj wyliczać wszystkie wy­
konane prace i zadania. każdym razie musimy 
stwierdzić, żeśmy się gwałtownie zbliżyli do tego 
stanu, o jakim marzyli nasi surowi krytycy i że 
znajdujemy się w pełnym biegu na drodze do 
rozkwitu.

Nie będziemy jednak ślepymi optymistami, niewi- 
dzącymi większych lub mniejszych niedociągnięć, 
braków, a nawet wad zasadniczych.

Usterki różne i niedomagania piętrzą się z każdym 
dniem, stając w poprzek pracy twórczej. Musimy 
jednak zgodzić się z tern, że kiedy niczego nie było, 
nie było też i żadnych usterek i wad. Był wtenczas 
jeden wielki brak ogólny, który nie trudno było 
krytykować.

Ze teraz mamy tak obszerną szkalę do krytyki 
jest rzeczą tylko pocieszającą, pragniemy jednak raz 
jeszcze krytyki twórczej osób, które pracują wspólnie 
z innymi nad uwieńczeniem wielkiego dzieła odrodzenia 
fizycznego narodu.
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DANJA — POLSKA O PUHAR DAVISA

Nasi reprezentanci M. Stolarow, P. Warmiński i J. Stolarow w akcji.

Pierwsze spotkanie reprezentacji polskiej z 
Anglją w rozgrywkach o puhar Davsa w 1925 r. 
w Warszawie nie wzbudziło wielkiego poza sfe­
rami tennisowemi, zainteresowania. Tenn s nasz 
był młodym, nieotrzaskanym w spotkaniach mię­
dzynarodowych. Horoskopy spotkania nie były 
bynajmniej różowe — a rzeczywstość pokazała 
nam jak daleko w tyle pozostaliśmy za Europą 
w tej dziedzinie sportu.

W roku bieżącym wylosowaliśmy jeden z sil­
niejszych zespołów europejskich — Danję. 
Miejscem spotkania wyznaczona była Warsza­
wa. Szerszy ogół sportowy nie uświadamiał sobie 
sił naszego przeciwnika.

Ogólnem było mniemanie, iż nareszc:e wylo­
sowaliśmy dosyć szczęśliwie i reprezentacja duń­
ska jest słabszą od reprezentacji angielskiej lub 
belgijsk;ej — z którą los nas zetknął w roku 
ubiegłym. Dopiero niezadługo przed sjMJtkaniem 
dzięki szczegółom podawanym w prasie facho­
wej — uświadomiliśmy sob:e, iż tegoroczne spot­
kanie o puhar Davisa z Danją będzie najcięższem 
z dotychczasowych spotkań — a reprezentanci 
nasi wzięli na swe barki ciężką pracę wywalcze­
nia już nie wygranej — ale honorowej porażki.

Na boisku Legji — gdzie miało być rozegrane 
spotkanie budowano specjalny kort o nawerzchni 
sprowadzanej podobno z Anglji. W ubiegłą nie­
dzielę — P. Zw. L-tennisowy urządził rozgrywki 
eliminacyjne celem ostatecznego ustalenia składu 
reprezentacji.

Eliminacje wykazały dobrą formę Warmiń­
skiego, na ktÓTym bardzo korzystnie odb ł się po­
byt zimowy na Riwierze, wykazały słabą formę 
J. i M. Stolarowych. Jerzy Stolarow mało treno­
wał w tym wczesnym dla naszego tenn su ter­
minie — Maks Stolarow — był w słabej kondy­
cji z racji przygotowywania się do egzaminów 
maturalnych.

Ostatecznie ustalono, iż barwy polskie repre­
zentować będą J. Stolarow i Warmiński wągrze 
pojedynczej, bracia Stolarow w grze podwójnej, 
Marszewski został wyznaczony na rezerwowego. 
0 reprezentacji duńskiej wiedzieliśmy iż składać 
się ona będzie z Petersena, Ulrycha i Lindstroe- 
ma. O Petersenie „chodziły" słuchy iż jest on 
fenomenem w swoim rodzaju — jeżeli chodzi o 
precyzję gry, Lindstroem miał być najsłabszym 
z reprezentacji. Ostatecznie w tygodniu poprze­
dzającym spotkan e dowiedzieliśmy się, iż Danię 
reprezentować będą tylko Ulrych i Petersen. 
Lindstroem przyjeżdża tylko jako kapitan dru­
żyny i w rozgrywkach udziału nie weźmie.

Plan rozgrywek przedstawiał się następująco: 
w pierwszym dniu dw e gry pojedyńcze: Ul­
rych — J. Stolarow i Petersen — Warmiński, 
sobota: gra podwójna i niedziela dwie gry po­
jedyńcze: Petersen — J. Stolarow, Ulrych — 
Warmiński. W p:ątek. o 3-ej z minutami na kor­
cie stanęli Ulrych i J. Stolarow. Parę piłek dla 
rozgrzewki i serwis Ulrycha rozpoczyna spotka­
nie. Pierwszy gem — dla Stolarowa — drugi — 
wyrównanie — potem Stolarow zdobywa kolejno 
dwa gemy 3:1 — Polska prowadzi. Widoczna 
staje się różnica systemów gry i klasy gry. Sto­
larow gra defensywnie, ładnie plasując piłki pod 
linję krańcową i boczne. Ulrych przewyższając 
Stolarowa w precyzji ma widoczną przewagę w 
ofensywie i próbuje czasami atakować. Przy 
siatce jest dobry i trudny do ominięcia — Ul­
rych wyrównuje 3:3. Stolarow spokojnie gra da­

lej i kolejno zdobywa 3 gemy. Pierwszy set 6:3 
dla Stolarowa. W drugim secie Stolarow pro­
wadzi l:0„ Ulrych wyrównuje i prowadzi kolejno 
3:1, 4:2 i wygrywa seta 6:4. Trzeci set — prze­
waga Ulrycha staje się coraz bardziej widoczna. 
Przyzwyczajenie do kortu, poznanie przeciwnika 
i zmęczenie Stolarowa. Set 6:0 dla Ulrycha. Po 
paru minutach przerwy czwarty set. Stolarow 
wydaje się nieco wypoczętym i pomimo przewagi 
Ulrycha 3:0, potem 4:1, Stolarow wyrównywuje 
4:4. Niezmęczony Ulrych coraz częściej atakuje

Po meczu gry podwójnej. Na lewo — Petersen 
i Ulrich, na prawo —bracia Stolarowowie.

przy siatce i wygrywa seta 6:4. Wynik spotkania 
Ulrych — J. Stolarow: 3:6, 6:4, 6:0, 6:4. Na kort 
wychodzą Petersen i Warmiński.

Odrazu uwidacznia się wielka pewność gry Obecnie mamy już • zł. 4.625.30

Widok kortu WKS. Legja podczas gry Petersen (Danja) — Stolarow J. (Polska).

Petersena. Świetnie rozrzucane, długie piłki dają 
mu prowadzenie 3:0, potem 4:2. Set 6:2 dla Pe­
tersena.

W drug:m secie Warmiński niezmącenie spo­
kojny przychodzi do głosu. Atakuje z powodze­
niem. Prowadzi początkowo 2:1, potem 4:2 i koń­
czy seta 6:3 dla siebie.

Trzeci set.
Doskonale usposobiony Warmiński prowadzi 

początkowo 3:1, potem 4:2, 4:3 i w gemie ma 
40:15, potem parokrotnie przewagę, — jednak 
nie może zdobyć gema i przegrywa seta 4:6. 
Czwarty set — jest walką już nie o zwycięstwo, 
ale o najbardziej honorową przegraną. Warmiń­
ski jest zmęczony fizycznie i psychicznie.

Przegrywa 2:6.
Wynik ogólny spotkania Petersen — Warmiń­

ski 6:2, 3:6, 6:4, 6:2.
Sobota. Gra podwójna. Ulrych — Petersen wy­

grywają pewnie i bez dłuższej przewagi od braci 
Stolarow 6:1, 6:3. 6:4. Przewaga duńczyków była 
wprost przygniatająca. Tem samem Danja wy­
grała już rozgrywkę wobec zdobycia 3 punktów 
na 5.

Zawody zakończyła gra pokazowa Ulrycha z 
M. Stolarowem zakończona zwycięstwem Ulrycha 
7:5, 10:8. 6:1.

Niedziela. Ostatni dzień rozgrywek. Przesą­
dzona już wygrana Danji wpłynęła n ekorzystnie 
na nastawienie psychiczne naszych zawodnikków, 
podczas gdy duńczykom dodała pewności.

Petersen kończy spotkanie prędko 6:1, 6:0, 6:2. 
Spotkanie to nie dało wielu emocji zgromadzo­
nej publiczności.

Ostatnie spotkanie Ulrycha z Warmińskim 
obiecywało być ciekawem. Zapowiadała to forma 
Warmińskiego i wyniki spotkań Ulrycha z J. i M. 
Stolarowymi.

Tymczasem Ulrych, mający doskonały dzień 
atakuje pewnie i precyzyjnie. Umieszcza swoje 
piłki i wygrywa, acz po ciężkiej wprawdzie wal­
ce 6:4, 6:4, 6:0. Ogólny wynk spotkan:a 5:0 dla 
Danji.

Organizacja zawodów niezła, za wyjątkiem zu­
pełnie źle przeznaczonych miejsc dla prasy. Pod 
słońce i w wielkim tłoku trudno było myśleć o 
dokładnem notowaniu przebiegu gier. Sędziowie 
linjowi nie zawsze wywiązywali się dobrze ze 
swego zadania. Publiczności około 500—600 osób.

Szczegóły spotkania i omówienie krytyczne za­
wodów w następnym numerze.

T. Maltze.

FUNDUSZ OLIMPIJSKI
LISTA Nr. 16.

SKŁADEK NA FUNDUSZ OLIMPIJSKI. 
Dotychczas zebrano . ■ .zł. 4.377.05
P. Sokulski — Toruń . . . .< 4.—
Pow. Kom. W. F. i P. W. — Jędrze­

jów ...... <■ 100'— 
P. Leszczyński — Sanniki . • 5.—
Świetlica policyjna w Kałuszu . .. 5.—
P. por. Pakuła — Wilno . • >< 3.—
Policyjny K. S. — Wilno . • >< 25.—
Wydział Powiatowy w Wołkowysku „ 100.— 
P. Krogulski — Lipno . • • • U—
.6 Dr. Harc. Męsk. — Białystok . • 5.25.—
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MISTRZOSTWA HAZENY
Trzecia ser ja rozgrywek o mistrzostwo hazeny 

zmieniła tabelkę bardzo znacznie. Na swoicb 
miejscach utrzymały się jedynie drużyny P. I. 
W. F. i Warszawianki, kroczące nadal na czele 
tabeli i Varsovia ze Strzelcem na szarym końcu, 
W środku nastąpiło przegrupowanie.

3.V. Grażyna — Sokół 8:1 (3:0). Doskonały 
debjut Grażyny. Słabsza gra Sokoła, którego atak 
pozbawiony Brzezińskiej nie mógł zdobyć s’ę 
na planowe akcje.

5,V. Skra — Grażyna 8:2 (4:2). Bardzo cie­
kawa i zajmująca gra, z przewagą Skry, której 
szczególnie pomoc pracuje bez zarzutu.

5. V. A. Z. S. — Strzelce 17:1 (6:1). Strzel- 
czynie w 3' strzelają pierwszego w swej kar jerze 
gola, poczem muszą być świadkiem swego po­
gromu a tryumfu ataku A. Z. S., w którem za- 
deb juto wała p. Woynarowska, strzelając 9 bra­
mek; 6 strzeliła — niezawodna Milodrowska,

6. V. Makkabi — Varsovja 13:0 (6:0). Jaki wy­
nik. taki przebieg gry. Harcerkom potrzeba tre­
ningu, dużo treningu, jeśli zechcą wygrać choć 
jedno spotkanie. Makkabi stanowi zespół dobrze 
zgrany, ruchliwy i wytrzymały.

6.V.  P. I. W. F. — Sokół 16:2 (7:1). Bardzo 
ładna i żywa gra. Atak P. I. W. F. w składzie 
Gorazdowska — Kopciuchówna — Friesendorf- 
fówna grał tym razem bez zarzutu, przeprowa­
dzając błyskotliwe kombinacje, strzelając dużo 
i celnie.

Polonja — Warszawianka 2:2 (1:1). Najcie­
kawsze zawody tej serji. Polonja, mając prze­
wagę przez większą część gry traci 1 punkt do 
osłabionej drużyny Warszawianki, która jednak 
walczyła szczególniej w defenzywie po bohater­
sku.

Tabela przedstawia się obecnie: 1) P. I. W. F. 
6 p. stos. br. 36:9; 2) Warszaw:anka 5 p. — 
15:3; 3) A. Z. S. 4 p. — 33:14; 4) Skra 4 p. — 
26:12; 5) Makkabi 4 p. — 31:16; 6) Polonja 3 
p. —10:4; 7) Grażyna 2 p. — 10:9; 8) Sokół 
0 p. — 10:37; 9) Varsovja 0 p. — 3:36; 10) 
Strzelec 0 p. — 1:35:

W KILKU WIERSZACH
Wisła (Kraków) została w dniu 6 bm. wobec 

4 tysięcy publiczności pokonana przez Slavię 
w Pradze 0:5 (0:1). Drużyna polska nie poka­
zała dobrej gry, to też Slava, dla której bram­
kami podzielili się Puc (3), Seifert i Suchy, mia­
ła niezbyt trudną robotę.

Stołeczny Komitet WF i PW. w Warszawie 
udzieli! od 1.VII 1927 do 1.IV 1928 330.000 zł. 
subwencji na cele sportowe. Większe subwencje 
otrzymały Legja, Polonia, AZS., KI. Wioślarek, 
Komitet Społ. Przysp. Kobiet, Makabi i Zw. 
Strzelecki. Poza tem Komitet zajął się wybudo­
waniem urządzeń sportowych i rozdziałem 
sprzętu sportowego.

Święto pw. i wf. w Warszawie odbędzie się 20 
bm. Program zawodów jest następujący: Hufce 
szkolne — 8.V — tennis i gry sportowe. 7.V — 
bieg kolarski i zawody łucznicze, 18 i 19.V — za­
wody lekkoatletyczne, 10.VII — zawody pły­
wackie. Organizacje pw.: 12.V — szermierka. 
13.V — strzelanie 9 i 12.V — gry sportowe, 13.V 
bieg kolarski, 17.V — zawody łucznicze, 13.V — 
boks, 17.V — lekka atletyka, 3.VI pływanie, 
17.V — marsz ze strzelaniem. Zawody kobiece: 
gry sportowe oraz zawody strzeleckie i łucznicze.

Na /rasie Krzywię — Stryków odbył się zor­
ganizowany przez „Hejnał" bieg kolarski 30 kim. 
Zwycięży! Reul 1 (ŁKS.) w czasie 59.12 przed 
Szenfeldem (Union) i Koprowskim (Resursa). 
Bieg dla juniorów na dystansie 15 kim. wygrał 
Reul II (ŁKS.).

Międzyklubowe zawody bokserskie „Warty" 
w hali CWSG. i Sp. dały wyniki następujące: 
W wadze muszej Wyrzykiewicz (Warta) zwycię­
żył na punkty Wojciechowskiego (HCP.). w wa­
dze piórkowej Rutkowski (HCP) uzyskał remis 
ze Stroińskim (W), W wadze średniej bardzo 
słabą walkę pokazali Filipowicz (W) z Górnym 
(HCP.) — zwycięstwo na punkty przyznano Fi­
lipowiczowi. W wadze muszej Forlański (W.) 
miął wyraźną przewagę nad Żurawką (Unja) i 
wygrywa zasłużenie na punkty. W wadze kogu­
ciej Glon (W) już w pierwszem starciu robi 
Szulca (Unja) groggy, tak, że ten w późniejszych 
starciach tylko się broni. Zwycięża Glon. W 
wadze lekkiej Majchrzycki pokonał na punkty 
Ankołę (HCP.). Czarnecki (Warta) spotkał się 
w nieinteresującej walce z Płotką (HCP.) i zwy­
ciężył na punkty.

Mistrzostwa Warszawy w koszykówce rozpo­
czynają cię 13 b. m. Zgłosiło się 8 drużyn: AZS., 
Korona, PiWF., Polonia, Skra, Strzelec, Var­
sovia i YMCA.

W Wilnie w zawodach bokserskich w dniu 3 
maja spotkało się na ringu 11 par. Zwycięstwa 
odnieśli: Waga piórkowa — Markow:cz (AZS) 
nad Stankiewiczem (Siła), waga kogucia Micha­
łowski (Strzelec) nad Kozarynem (Siła), waga 
lekka Stefanowicz (AZS ) nad Róźewickim 
(ŹAKS.) waga półśrednia Hałaburda (AZS.) nad 
Wojciechowskim (Siła), Ruwicz (niest.) nad Min- 
nikiem (ŻAKS.), Mironowski (ÂZS.) nad Szar- 
kowskim (Siła) i Uścinowicz (Siła) nad kolegą 
klubowym Kozłowskim.

Zawody Strzeleckie w Stanisławowie o mistrzo­
stwo Województwa odbędą się w drugiej poło­
wie mają.

Warszawski Klub Wioślarek w sezonie zimo­
wym pracował intensywnie: ze sprawozdań zło­
żonych na walnem zebraniu członkiń w dniu 30 
kwietnia b. r. okazało się, że odbyło się 94 lekcje 
gimnastyki w 2 kompletach, 436 lekcji wiosło­
wania w basenie wiośl., wczesną wiosną zorga­
nizowano gry ruchowe (siatkówkę) i rozpoczęto 
wyjazdy na łodziach.

Mecz Głuchoniemych Lwów — Poznań dał wy­
nik 5:1 na korzyść lwowian.

Mecz hokejowy Poznań — Śląsk rozegrany 6 
b. m. w Poznaniu wygrał zespół poznański w 
stosunku 5:3 (3:1). Bramki dla Poznania zdo­
byli Brodkiewicz (2), Błoch (2) i Kozok, a dla 
Śląska Jarczyk (2) i Sojka.

Trener bokserski Nielsen (Niemcy) przybył do 
Katowic.

Na otwarciu sezonu kolarskiego L. T. K. i M. 
we Lwowie uzyskano następujące wyniki. Bieg 
1 km. Kotrzebski 2 min. 22.6 sek., 2) Serbeń- 
ski 2 min. 22.8 sek. Bieg 5 km. dla nowicjuszy: 
1) Kmietowicz (LTK. i M.) 16 min. 53.6 sek. 
Bieg 5 km. pań Moserówna 22 min. 06.8 sek., 2) 
Jole AgoPni (Pogoń) 24 min. 10.6 sek. Bieg 10
km. dla niestowarzyszonych Mozeł 21 min. 49 
sek., 2) Otrysko 25 min. 22 sek. Bieg główny 30 
km.: 1) Fróss Jakób (Pogoń) 1 godz. 01 min.
30.2 sek., 2) Ignatowicz (Pogoń) 1:02:42.8, 3) 
Tropaczyński (L. T. K. i M.).

Bieg kolarski 15 km. w Przemyślu zorganizo­
wany przez Polonję z okazji święta 3 Maia wy­
grał Fróss II. (młodszy) w czasie 33 min. 44.5 
sek., 2) Chrusil (Polonja, 3) Zaharko (Polo­
nja).

W Katowicach odbyły się dwa turnieje teni­
sowe, rozegrane przez Katowicki Klub Tenisowy 
z Sokołem 11:2 i z Cracową 11:2.

Edward Ran trenuje obecnie do swego najbliż­
szego spotkan'a, które nastąpi w nadchodzących 
tygodniach. Przeciwnikiem Rana będzie mistrz 
Prus — Schultz.

Masażysta sportowy został zaangażowany przez 
Ośrodek w. f. w Warszawie. Jest nim p. Ziem­
kiewicz — masażysta olimpijski. Masaże odby­
wają się w Ośrodku w. f. (gmach b. Podchorą­
żówki) w godzinach od 10 do 16.

W Krakowie „Dzień sprintu" Makabi przyniósł 
rezultaty następujące: 50 i 60 m. pań — Leś- 
niecka (Mak.) 7.5 i 8.8 sek., 100 m. pań — Leń- 
ska (Cr.) 14.7. 60, 80 i 100 m panów — Nowo­
sielski (Cracovia) 7.4, 9.4 i 11.7 sek.

Mecz hazeny PIWF. — Sokół.

Z CAŁEGO ŚWIATA
O puhar Davisa wyniki były następujące: An- 

glja — Argentyna 4:1, Rumunja — Belgja 5:0, 
Danja — Polska 5:0, Węgry — Norwegja 3:0, 
Austrja — Filipiny 3:0, Niemcy — Grecja 4:1, 
Jugosławja — Finlandja 1:1.

Hirschhld (Wrocław) pobił rekord światowy 
w rzucie kluą 15.79.

W dn. 6 bm. ważniejsze wyniki piłkarskie by­
ły następujące: Red Star — CAP. 3:1 (finał o 
puhar Francji), Austria — Jugosławja 3:0, Au­
strja — Węgry 5:5, Szwajcarja — Holandja 2:1, 
Wiedeń — Bratislawa 6:0.

Na zawodach pływackich w Chicago Wyniki 
były następujące: 100 y. i 220 y. — Weismüller 
50.8 i 2:10.4. 500 y. — Weismüller 5:25, 150 y. 
na wznak — Lauffer 1:37.3, 200 y. na piersiach— 
Spenoe 2:43.6, 300 y. stylem zmiennym — La­
uffer 3:29.8, 4 X 100 y. —• Illino s AC 3:32.

W Ameryce wyniki lekkoatletyczne były na­
stępujące: 100 y. Borah 9.6 sek.. kula — Kuck 
15.56 (rek. światowy), dysk — Kreutz 49.10 (rek. 
światowy).

48.32 w rzucie dyskiem osiągnął Paulus (Düs­
seldorf).

Peltzer złamał sobie kostkę podczas gry w ko­
szykówkę.

REKORD BRAMEK

10 bramek: Geisler.
8 bramek: Łańko, Kozok II, Gintel.
7 bramek: Emchowicz, Reyman I.
6 bramek: Tupalski.
5 bramek: Ciszewski.
4 bramki: Adamek, Kuchar, Cieszyński L, 

Görlitz I, Luxenburg II, Garbień.
3 bramki: Chruściński, Reyman III, Korngold, 

Thomas. Czulak, Przybysz, Rochowicz, Sobota, 
Balcer, D tmer, Sawka, Stolarski.

2 bramki: Prass, Jung, Machinek, Sprus, Ka­
łuża (z Ruchu), Ałaszewski, Hofman, Nastula, 
Gumowski, Stogowski Joszke, Nawrot, Chojna­
cki, Spojda, Steuerman, Staliński, Bacz, Rusinek.

1 bramka: Jańczyk, Stolenwerk, Trzmiela, 
Kubiński, Słonecki, Cieszyński II, Zimowski, A. 
Kubik, Wietrzyk, Katzy, Radomski, Głowiak, 
Amirowicz. Seichter, Zug, Suchocki, Sperling, 
Frankus, Ostrowski, Wypijewski, Zwierz II, 
Buchwald, Radoqewski Grunberg Mahler, Kry­
gier, Kulawiak, Cyll, Kahan, Redler, Michalski, 
Chmielowski.

TABELA LIGOWA

KLUB gi
er bo

r ni
er

z. bo 
o 
N 
U 
Û. br

am
ki

pu
nk

ty

1. F. C. ... 8 7 1 - 8F 15

Polonia .... 7 5 1 1 2.f 11

Wisła .... 6 5 — 1 05 10

Legja............... 6 4 — 2 7:5 8

Warszawianka . 6 2 3 1 0:7 7

Cracovia . . . 6 3 1 2 15:1 7

Ruch............... 8 3 1 4 8: lć 7

Warta .... 5 2 2 1 11:9 6

Pogoń .... 6 3 — 3 13:11 6

Turyści .... 7 2 1 4 10:14 5

Czarni .... 5 2 — 4 8:17 4

Hasmonea . . 5 1 1 3 6:14 3

Ł. K. S. ... 6 1 1 4 7:17 3

Śląsk............... 8 1 1 6 7:23 3

T. K. S. ... 5 — 1 4 10:21 1

Mistrzostwa Polski w szermierce rozegrane zo­
stały w dn. 5 i 6 b. m. w Krakowie. Mistrzem 
floretu został rtm. Segda, mistrzem szpady — p. 
Małecki, zaś w szabli — Friedrich.

Dokładne omówienie odkładamy z powodu 
braku miejsca do następnego numeru.
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PROJEKT USTAWY O WYCHOWANIU FIZYCZNEM
Członkom Rady Naukowej Wychowania Fi­

zycznego rozesłano przed ostatn:em posiedze­
niem projekt wspomnianej ustawy, który 
jednakże na posiedzeniu nie był szczegółowo 
rozpatrywany, gdyż, jak to zaznaczyłem w po­
przednim artykule, płk. Kiliński referując pro­
jekt zaznaczył, że jest to jedynie materjał dla 
prac specjalnej Komisji.

Jednakże wobec zainteresowania, jakie pro­
jekt wywołał wśród organizacji społecznych, 
zajmujących sie sportem i wychowaniem fizycz- 
nem sądzę, że będzie celowem zapoznać z jego 
treśc'ą czytelników Stadjonu.

Na wstenie projektu zaznaczono, że realizacja 
ustawy będzie bardzo utrudniona ze względu na 
braki pomieszczania i urządzeń w dziedzinie 
wychowań :a fizycznego brak nauczycieli i in­
struktorów i niewystarczające ramy budżetowe 
poszczególnych ministerstw. Dopiero w miarę 
usuwania tych braków będą mogły być wydane 
rozporządzenia wykonawcze, które pozwolą na 
jej nowolne wprowadzenie w życie.

Art. 1 projektu zawiera postanowienie ogólne, 
że ,.tro'ce o podniesienie zdrowia fizycznego 
i tężyzny moralne! ogółu obywateli wprowadza 
się obowiązek wychowania f:zycznego młodzieży 
obomj płci jako organiczną część wychowania 
publicznego”.

Obowiązek ten ma dotyczyć młodzieży od po­
czątku wieku szkolnego aż do ukończenia stu­
diów. wzgledme dla mężczyzn do czasu powo­
łania ich do służby wojskowej, a dla kobiet do 
ukończen!a 21 roku życia Niema wyraźnego za­
strzeżenia że obowiązek ten dotyczy także mło- 
dzi-ży akademickiej.

Od obow:azku wychowania fizycznego mogą 
być zwolnione pewne osoby ze względu na stan 
zdrowia. Wogóle wychowanie fizyczne ma pozo­
stawać pod nadzorem lekarskim.

Wychowanie fizyczne będzie otrzymywać 
młodz:eż szkolna za pośrednictwem uprawnio­
nych do tego nauczycieli zaś młodzież poza­
szkolna na kursach organizowanych przez pań­
stwo w stowarzyszeniach upoważnionych przez 
władze państwowe, względnie u osób prywat­
nych posiadających takie samo upoważnienie.

Państwo otacza op'eką i może udzielać pomo­
cy stowarzyszeniom i osobom prywatnym współ­
działającym w wychowaniu fizycznem młodzieży 
pozaszkolnej stowarzyszeniom, które przez krze­
wienie sportu lub gimnastyki przyczyniają się 
do podniesienia wychowania fizycznego, wzgl. 
zajmują się wychowaniem fizycznem młodzieży 
pozaszkolnej.

Programy wychowania fizycznego dla mło 
dzieży szkolnej ustala Min. Oświaty, a dla mło­
dzieży pozaszkolnej M S. Wojsk. Rozporzą­
dzenie ma też ustalić min:mum czasu przezna­
czonego na obowiązkowe wychowanie fizyczne 
młodzieży.

Przez cały czas trwania obowiązku wychowa­
nia fizycznego ma młodzeź podlegać obowiąz­
kowym badaniom lekarskim oraz próbom spraw­
ności fizycznej, z których otrzymuje zaświad­
czenia.

Art. 13 projektu przewiduje możność wpro­
wadzenia państwowej odznaki sportowej dla 
osób, które zadośćuczyniły wymaganiom w dzie­
dzinie wychowania fizycznego.

Osoby podlegające obowiązkowi wychowania 
fizycznego, powinny uzyskać minimum obowią­
zującej sprawności fizycznej, jeżeli zanferzają 
wstąpić do służby państwowej, lub samorządo­
wej lub samodzielnie wykonywać wolny zawód. 
Młodzież pozaszkolna uchylająca się od obo­
wiązku wychowania fizycznego podlegać ma 
tak:m samym karom, jakie są przewidziane za 
niewykonanie przymusu szkolnego.

Gminy wiejskie i miejskie mają zabezpieczyć 
i dostarczyć terenów niezbędnych dla urządze­
ni boisk, stadjonów, placów do zabaw i gier 
ruchowych, ogrodów dla dzieci, przystani wio­
ślarskich, pływalni, strzelnic, hal gimnastycz­
nych i t. p. w ilości do 3 m.s na głowę lud­
ności. Do zarządów gmin należy też urządzenie, 
konserwacja i zarząd tych terenów, przyczem 
osobna ustawa ma wskazać źródła pokrycia dla 
tych gmin. W miejscowościach, gdzie istnieją 
tereny odpowiednie mogą być gm:ny zwolnione 
od obowiązku określanego tą ustawą, jeżeli za­
bezpieczą używalność tych terenów dla celów 
wychowania fizycznego. Gminy mają też prawo 
wywłaszczania terenów pod urządzenia spor­
towe.

Artykuły 22 do 26 projektu poświęcone są 
przysposobieniu wojskowemu, Wprowadza się je 

obowiązkowo dla chłopców w szkołach, którzy 
ukończyli 15 lat, pozatem projekt stanowi, że 
ochotniczo może być przysposobiona wojskowo 
młodzież pozaszkolna płci męskiej i żeńsk:ej po 
ukończeniu 15 lat. Przy przysposobieniu wojsko- 
wem może państwo korzystać z organizacji 
i stowarzyszeń wychowania fizycznego i sporto­
wych. Ulgi dla powołanych do służby wojsko­
wej, o ile przeszli przysposobienie wojskowe, 
ma unormować rozporządzenie wykonawcze.

Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego 
i Przysposob:enia Woiskowego obejmie kierow­
nictwo prac w tei dziedzinie. Jako organ do­
radczy przy M. S. Wojsk, będzie utworzona 
Rada Naukowa Wychowan:a Fizycznego celem 
prowadzenia badań naukowych, wydawania 
opinji i stawiania wniosków w sprawach wnie­
sionych do Rady przez PUWF. Składać się bę­
dzie z 25 osób mianowanych przez M. S. Woisk.

Celem skoordynowania i popierania działal­
ności organów państwowych, samorządowych 
i społecznych w sprawach wychowania fizycz­
nego i p. w. w województwach. powiatach i mia­
stach. powołuje M. S. Wojsk. Woiewódzkie, 
Powiatowe i Miejskie Komitety Wychowania 
Fizycznego oraz lokalne Komisje Sportowe, któ­
rych skład i zakres działania uregulują rozpo­
rządzenia wykonawcze.

Kierowników, nauczycieli i instruktorów wy­
chowania fizycznego ma przygotowywać pań­
stwo w Centralnym Instytucie Wychowania Fi­
zycznego, w studjach i na kursach wychowania 
fizycznego w uniwersytetach i w innych szko­
łach, pozatem samorządy, instytucje samorzą­
dowe : osoby prywatne, o ile dla tych szkół 
otrzymają upoważnienie państwa.

Do czasu powstania centralnego instytutu 
w. f. będzie państwo przygotowywać nauczy­
cieli w. f. w Państwowym Instytucie W. F. 
i w Centralnej Wojskowej Szkole Gimnastyki 
! Sportu.

Takie są w krótkości najważniejsze postano­
wienia projektu ustawy. Jak już napisałem 
w sprawozdaniu z posiedzenia Rady pomieszczo- 
nem w poprzednim numerze Stadjonu, organiza­
cje społeczne, zajmująe się sportem i wychowa­
niem fizycznem wysunęły przeciwko projektowi 
temu szereg zarzutów sformułowanych przez 
Komisję Trzech, w której zasiadali oprócz pod­
pisanego jako reprezentanta Z. Z.,’ inż. Maksyś 
z ramienia Sokoła oraz p. Szyszko-Bohusz z ra­
mienia Zw. Strzeleckiego.

Uwagi poczynione przez tę Komisję zostały 
zakomunikowane wszystkim członkom Konfsji 
Rady, wybranej dla opracowania projektu Usta­
wy o wychowaniu fizycznem. Nie wdając się 
zatem w szczegóły, podniosę tylko kilka zasad­
niczych postulatów.

W szczególności w projekcie ustawy zdaniem 
Komisji Trzech nie jest należycie uwypuklona 
rola organizacji społecznych, zarówno w dziale 
o wychowaniu fizycznem, jak i przysposobieniu

Pani Milliat 
prezeska Kobiecej Federacji. 

wojskowem, postanowieniach o składzie Rady 
Naukowej i wychowania Fizycznego oraz o Wo­
jewódzkich, Powiatowych i Miejskich Komite­
tach. W szczególności organizacje społeczne 
proponują, aby w ustawie nie ograniczono s:ę 
do stwierdzenia „możności" otaczania przez 
państwo opieką organizacyj społecznych zajmu­
jących się wychowaniem fizycznem i sportem, 
ale żeby przewidziano „obowiązek" opieki, okre­
ślając zarazem rozmiar tejże opieki. Zarzucono, 
że projekt nie przew:duje możności udzielania 
obowiązkowego wychowania fizycznego młodzie­
ży szkolnej przez stowarzyszenia wychowania 
fizycznego, oraz nie przyznaję możności kształ­
cenia instruktorów wychowania fizycznego sto­
warzyszeniom wychowania fizycznego, chociaż 
przyznaję je nawet osobom prywatnym.

Postanowienia projektu, dające możność wy­
właszczania boisk sportowych na cel wychowa­
nia fizycznego. względn:e narzucania klubom 
oddawania swych boisk na te cele uznano za 
niebezpieczne dla klubów sportowych.

Zdaniem Komisii Trzech postanowienia pro­
jektu o karach dla młodz:eży pozaszkolnej za 
uchylanie się od obowiązku wychowania fizycz­
nego są narazie jeszcze przedwczesne, gdyż brak 
jest odpowiednich organizacyj i urządzeń, któ- 
reby wychowanie to umożliwiły. Tak samo zbyt 
surowem i przedwczesnem jest postanowienie, 
że nawet dla wykonywania wolnego zawodu na­
leży uzyskać minimum obowiązkowej spraw­
ności fizycznej.

Uznano za niezbędne, aby Radz:e Wychowa­
nia Fizycznego nadano cokolwiek szerszą kom­
petencję. żeby zamiast „Naukową" nazwano ją 
„Narodową", oraz aby powołano do niej kierow­
ników organizacyj sportowych.

W dziale traktującym o przysposobieni woj- 
skowem brak jest zabezpieczenia pomocy pań­
stwa dla organizacyj społecznych w dziedzinie 
przysposobienia wojskowego. Zdaniem Kom:sj: 
Trzech pcmoc ta ma być oparta na zasadzie 
„do ut des".

Komisja Trzech zaproponowała, aby w skład 
Rady Naukowej obok osób mianowanych przez 
M. S Wojsk, wchodzili również reprezentanci 
orgarJzacyj społecznych w dz:edzinie wychowa­
nia fizycznego i przysposobienia woiskowego 
mianowani przez te organizacje. To samo ży­
czenie wyrażono też pod adresem Wojewódz­
kich. Powiatowych i Miejskich Komitetów Wy­
chowania Fizycznego.

Pczatem Kom:sja Trzech wyraziła życzenie, 
aby ustawa miała charakter wyłącznie ramowy, 
żeby jednakże równocześnie z projektem ustawy 
opracowano projekt ważniejszych rozporządzeń 
wykonawczych, bez których ustawa jest niezro­
zumiała; aby wprowadzono pewne postanowienia 
o charakterze socjalnym dotyczące zakładan:a 
boisk i urządzeń sportowych w fabrykach i za­
kładach przemysłowych oraz pauz obowiązko­
wych dla młodzieży i kobiet zaiętych w fabry­
kach celem umożliwienia im ćwiczeń fizycznych; 
aby obowiązek wychowania fizycznego rozcią­
gnięto wyraźnie też na młodz:eż akademicką, 
aby stworzono podstawę finansową dla obo­
wiązku dostarczania boisk przez gminy w po­
staci wskazania źródeł dochodu na powyższy 
cel: aby przewidziano w ustawie jakie ulgi 
otrzymają w służbie wojskowej osoby, które 
przeszły przysposobienie wojskowe; aby unor­
mowano przysposobienie wojskowe kobiet, skie­
rowując je na właściwe tory i t. p.

Jak wiadomo, nowy projekt ustawy opraco­
wuje specjalna Komisja Rady na czele której 
stoi prof. dr. Ciechanowski z Krakowa Do Ko­
misji tej w charakterze ekspertów mają być za­
proszeni reprezentanci Sokoła i Związku Strze­
leckiego. Nowy projekt ma być opracowany 
przez Kontrsję do końca lipca. Mam nadzieję, 
że zostaną w nim uwzględnione ważniejsze 
z pośród postulatów, przedłożonych przez Ko­
misję Trzech.

Dr. Mieczysław Orłowicz.
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UWAGI O SZTUCE SPORTOWEJ

Z wystawy sportowej w sali Zw. Plastyków 
Nagroda na zawody łucznicze. Rzeźba Olgi 

Niewskiej.

To, że w program IX Olimpjady wchodzi 
konkurs sztuki nie jest przypadkiem. Nawiąza­
nie do tradycji helleńskich nie jest bezmyślnem 
naśladownictwem. Istnieją motywy poważ­
niejsze.

Sport nie tylko jest formą ruchu jest również 
pewnym stanem ludzkiego ducha, nowym od­
rębnym stosunkiem do zewnętrznego świata. 
Neo-olimpizm jest nową filozofją życia.

Psychka sportowca odmiennie reaguje na 
objawy świata zewnętrznego. Wszystkie poglą­
dy moralne, artystyczne, społeczne, znajdują 
nowe swoiste ujęcie.

Sztuka, będąca jakby sejsmografem życia, 
z niezwykłą wrażliwością notującym wszelkie 
przemiany i wstrząsy, nie mogła nie zanotować 
potężnej rewolucji wywołanej przez sport.

Nie mogła — należałoby raczej powiedzieć — 
nie może, gdyż dotychczasowy dorobek sztuki 
sportowej jest nieswoółmierny z możliwościami 
jakie sport dla sztuki posiada. Fakt, że sport 
nie znalazł dotąd dostatecznie silnego wyrazu 
w sztuce, nie obala teoretycznych wywodów, 
dowodzi jedvnie. że wszelkie zjawisko nim zo­
stanie w świadomości skonkretyzowanie, musi się 
odleżeć, wymaga perspektywy dziejowej — cza­
su (że nie wsnomnę o bezwładność* przyzwy­
czajeń i nawyków, ciążących niemiłosiernie na 
wszelkich nowych poczynaniach).

Sport dla artysty posiada szczególny interes. 
Już sam fakt, że ćwiczenia fizyczne kształtuią 
piękne, zreczne ciała któ’-» niesnętane ubiorem 
można oglądać na oblanych słońcem przestrze­
niach boisk, — nie jest dla plastyka obojętnym.

Choć może istnieć sztuka obvwaiąca się bez 
człowieka iako tematu, to jednak twórczość 
artysty naichętmei obraca się wokół człowieka 
stanowiącego obiekt naiżvwszvch zaintereso­
wań, dz;eki bogactwu form i różnorodności sta­
nów duchowych.

Ciało ludzkie, prócz spełniania pewnych fun- 
kcyj merbanicznwh wyraża również nas»e sta­
ny psychiczne. Oburzenie, radość, smutek ma­
icie się nietylko na twarzy lecz zna’duje swój 
wyraz w układzie mięśni całego ciała, bedacego 
naidoskonalszvm instrumentem do wyrażania 
naszych uczuć. Istnieie cała mowa gestów, 
którą wypowiedzieć można wszystko, iednak 
zrozumienie iei oniemć się musi na bystrei 
i ciągłe! obserwacn. Dlatego na enoki. w któ­
rych ciało ludzkie było pozbawione zbędnych 
„fatałaszków". gdzie natura’na natfość pozwa­
lała na zrozumienie mowy kształtów, na te 
epoki prrypadaia naiwyższe wzloty sztuki. Tak 
było w Grecji, tak było w Renesansie.

„Grecy w osobistem doświadczeniu znajdowali 
pojęcie tułowia, piersi dostatnio rozwiniętej, 
nabrzmienia m ęśni podżebrowych w boku prze­
giętym, ciągłości swobodnej biodra i uda w ciele 
zapaśnika, — krótko mówiąc mieli 200 pojęć 
każdej formy i każdego ruchu cała nagiego, — 
my zaś mamy tylko pojęcie kroju tużurka i wy­
razu twarzy'... — piszę Hipolit Taine. Od cza­
sów Tain'a dużo zmienło się na lepsze. Zaczy­
namy znowu wzorem Hellenów rozumieć mowę 
ciała, choć i dziś wielu jeszcze ludzi patrzy na 
akt (jak mówi J. Ruskin) — z punktu widzenia 
rzeźnika.

Chcąc zrozumieć całego człowieka nie wy­
starczy studjować jego anatomji, chcąc poznać 
mowę gestu trzeba ciało widzieć. W wązki, 
zatęchły kręg oklepanych tematów sport wnosi 
nowe wartości. To też urok nowości pociąga 
wielu artystów. Niestety „dużo jest powołanych, 
a mało wybranych". By rozumieć gest sporto­
wy, samemu trzeba być potrosze sportsmenem. 
Bez tych zadatków przystąpić do malowania 
sportu nie można, jeśli się nie chce, by otrzy­
many obraz nie był powierzchowny i fałszywy. 
Nasi airtyści w znakomitej wększości sportu 
nie rozumieją. Świat sportowy to dla nich 
„terra incognita". Stąd sztuka ich jest jedynie 
pseudo-sportową, blagą. Cała jej sportowość 
ogranica się do pozorów zewnętrznych, — ko­
stiumów, rekwizytów. Zagadnienie sztuki spor­
towej da się rozwiązać jedynie „od wewnątrz“. 
Dotąd dopóki artyści nie posiądą psychiki spor­
towca, dotąd wysiłki ich będą tylko naiwnemi 
prymitywami. Tymczasem, cóż za kopalnia te­
matów czeka na tych, co umią czuć i patrzeć!

Kiedyż to znajdz'e się malarz, który odda 
cały, rzeczywisty jak życie dramat walki spor- 
towei, heroicznych zmagań gdy osłabione ciało 
ostatkiem sił walczy na finiszu? Gdzież iest 
artysta, który potrafi odmalować życie stad jo­
nu, napięcie namiętności sportowego tłumu, 
który jak zahypnotyzowany, to cieszy się, to 
rozpacza, milczy lub krzyczy? Wierzymy, że 
artyści tacy nadejdą, dziś szukać ich należy 
między czynnemi sportowcami. Za lat parę, 
będą wspominać... i tworzyć. Wszak ponoć: 
„inter arma silent Musae'*.

Przedolimpijska wystawa sztuki sportowej 
w Salonie Zawodowego Związku Plastyków, 
zawiodła nasze oczekiwania. Jest nadzwyczaj 
ubogą, tak pod względem ilości jak i jakości.

Jeżeli usuniemy z niej dzieła, które znalazły 
się dzięki jakiemuś nieporozumieniu jak np. 
portrety plażowe p. Br. Bartla, lub obrazki 
p. Szygella i paru innych pozostanie około 
30 eksponatów. Jak na miljonowe państwo 
o wysoko stojącej sztuce to mało, — bardzo 
mało.

Największą ilość prac, bo 13 wystawiła, do­
brze znana w świecie sportowym rzeźbia^ka, 
p. Olga Niewska Rzeźby jei jak „Pływak", ,.Dy­
skobol". „Łuozniczka", ,-Na mecie szlaku ka­
drówki”, ..mascotte" są bardzo dobre. Pos a- 
daia one dużo wyrazu, choć forma ich nie iest 
dostatecznie przetrawioną i nosi charakter 
szkiców. Gorsze nieco sa portrety Kostrzew­
skiego i Moritza. Natomiast komnorycje nar­
ciarskie należy uznać za dzieła chybione.

Artystka ruchu narciarskiego nie rozumie, to 
też próby przedstawienia go zawiodły. To «amo 
da się powiedzieć o medalach p. Gruberskietfo. 
które wskazwą. że utalentowany ten rzeźbiarz 
nie czuje sportu, przez co kompozycje jego są 
sztuczne, nieprawdziwe.

Ozdobą wystawy iest „Portret wioślarza", 
pendzla prof. Śleńdzińskiego. Klasycznie spo- 
koiny w kompozycii. świetny w kolorze i mocny 
w rysunku. I tu jednak „licentia artbtica" nie 
wychodzi obrazow* na dobre. Wioślarz stoi 
nogą na dnie delikatne! fomierowei łodzi, co 
w rzeczywistości spowodowało by jej zniszcze­
nie, oraz przykre konsekwencje dla wioślarza.

W Amsterdamie cudzoziemcy gotowi wypro­
wadzić z tego nieprzychylne wnioski o pozio­
mie naszej kultury sportowej.

„Kostrzewski na płotku", Wacława Piotrow­
skiego, posiada dużo wyrazu wyczucia ruchu, 
jest świetny w ujęć u i ciekawy w kolorze. Wi­
dać, że artysta sport rozumie i umie go przed­
stawić.

Vlastimil Hoffman wystawił wielkie płótno 
przedstawiające portret zbiorowy mistrza Pol­
ski w piłkarstwie — krakowskiej „Wisły". Do­
skonale malowany, poprawnie skomponowany 

i wartościowy ten obraz posiada jednak swoje 
„ale". Właściwa Vlastimil Hoffmanowi melan­
cholia, ów specyficznie polski smętek, który 
urokiem poezji otacza tyle kompozycji znako­
mitego artysty, tu tworzy niemiły dysonans. 
„Wisłę" znamy wszyscy jako drużynę twardą, 
męską. „Wisła" Hoffmana to klub melancho- 
lików. Stojąca wśród piłkarzy postać symbo­
licznej W sły, jak na symbol posiada za dużo 
krwi i mięsa, — w wolnych chwilach niewątpli­
wie sprząta ona trybuny i szatnie.

Wł. Skoczylasa — „Łucznik", jak i dwie inne 
kompozycje „Św. Hubert" oraz „Diana" dość 
luźno łączące się ze sportem, jest silny w ry­
sunku, zwarty w kompozycji. Słowem b dobry.

Wisznickiego podobizny naszych czołowych 
jeźdźców oraz ch koni noszą charakter szki­
ców i posiada:ą poważne wady w rysunku. Cie­
kawą jest natomiast kompozycja J. Zaruby 
,,Na starcie".

Oto wszystko.
Uderza na wystawie brak dzieł głośnych ar­

tystów, którzy żywo interesuią się sportem, że 
wymień :ę tu np. prof. E. Wittiga.

Gorzej, że niereprezentowane s ą całe działy 
sztuki. Czyżby żaden z grafików nie zajmował 
się kompozycjami sportowemi? A plakat? 
A architektura? Czyż cały nasz dorobek w tej 
dziedzinie ograniczał się do paru świetnych 
szk ców prof. Noakowskiego? Gdzież są pro­
jekty stadjcnów, pływalni, domów klubowych 
i t. d. Na wystawie ich brak. A szkoda! bo tak 
zdekompletowany pokaz wytwarza mylne wyo­
brażenie o naszym dorobku na polu sztuki spor­
towej.

Prawda, nie jesteśmy w dzieła jej bogaci, nie 
jesteśmy jednak tak biedni, jak to usiłuje przed­
stawić obecna wystawa.

T onny.

Z przedolimpijskiej wystawy sportowej w salonie 
Związku Plastyków.

„Wioilarz"; malowidło Ludomiła Śleńdzińskiego.
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BOJE PIŁKARSKIE
WARSZAWA.

Legja — Wisła 1:0 (1:0).
Debiut tegoroczny mistrza Ligi w stolicy ocze­

kiwany był ze zrozumiałem zainteresowaniem.
Do walki tej stanęły drużyny w swych najlep­

szych składach.
Pierwsze minuty gry należały do Wisły; gospo­

darz» bowiem wyszli na boisko z dużą tremą. 
Wkrótce jednak gra się wyrównała. Akcje pro­
wadzone obustronni szybko i zdecydowanie, 
przynosiły co chwilę momenty piękne i niosące 
w swem zarodku zanowiedź strzelonej bramki. 
Już po kilku minutach obie drużyny wykazały 
swe systemy i przygotowaną z góry taktykę Le­
gia trzymała skrzydła Wsły. Wisła zaś głównie 
pilnowała trójki środkowej ataku Mimo to 
płynność gry ani na chwilę nie ucierniała z po­
wodu takiej schetycznej jej konstrukcji która 
w założeniu swem była niebezpieczniejsza dla 
Wisły . Gospodarze bowiem posiadają również 
lotne i niebezpieczne skrzydła, z których prawe, 
t. j Wypijewski je't dzś bodaj na;produkfyw- 
niejszym graczem w ataku. W ten sposób pilno­
wana tró:ka Legji zawsze miała do swej dysoo- 
zycii szachowani™ bramki przeciwnika dobrze kie- 
rowanemi skrzydłami. To też pod koniec pierw­
szego kwadransa Nawrot dzięki b’edowi obroń­
cy W sły z pięknego podania Cichockiego uzys- 
kuie pierwszą i iedyną bramkę dnia, plasując 
lekko piłkę w dolny róg siatki. Sukces ten przyj­
muje publiczność długotrwałą owacią.

Wisła inicjuje cały szereg ostrych ataków, na 
które Legia odpowiada nebezpiecznemi kontra­
takami. W tym okresie gra uzyskuje swój naj­
wyższy poziom, zarówno co do stylu, jak i mo­
ralnej strony a więc walki twardej ofiarnej, 
a jeszcze prowadzonej fair Ten obraz utrzymuje 
się do końca pierwszej połowy.

Po przerwę Legja gra z wiatrem. Wisła dąży 
za wszelką cenę do wyrównania. Akcje jej pro­
wadzone w polu dobrze i płynnie, rwą się na 
lin ji karnej Legji. Ziemian jest redutą, która bo­
daj ani razu nie skaD:tulowała. Tej zapory go­
ście nie są w stanie sforsować. Balcer i Adamek 
są tak trzymani, że bodai jednej centry nie od­
dali. Biegi ich kończą się przeważnie na aucie 
bramkowym.

Tymczasem Legia nie wyrzeka się swei ofen- 
zywnei gry; jej atak, w polu trochę słaby ani­
żeli Wisły, pod bramką jest skuteczniejszy Kil­
ka klasycznych jego akcyj kończy się na bram­
karzu gośc:. który wprost fenomenalnie broni dwu 
strzałów Łańki i jednej główki Nawrota.

Drużyna Wisły nie mogąc uzyskać wyrównania, 
zaczyna grać zbyt ostro. Celuje w tem Adamek. 
Gra powoli traci na stylu, zyskuje na faulach. 
Sędzia robi co może, by drużyny denerwować, 
swemi decyzjami nieuzasadnionemi. W ostrych 
zderzeniach otrzymuję kontuzję Ziemian i Ada­
mek. który na kilka minut przed końcem gry 
opuszcza boisko.

W czasie przerwy redakcja Stadionu wręczyła 
Reymanowi I. puhar „króla strzelców”.

Moment meczu Legja — Wisla (I.-OJ.

I. F. C. — Polonia 3:1 (1:1).
Rozkład dotychczasowych gier ligowych po­

zwolił zarówno Po’onji, jak i katowiczanom 
utrzymać się dotąd bez porażki. To też ostatnie 
spotkan e tych rywali niosło z sobą posmak 
walki ,,niezwyciężonych", oraz perspektywę 
u’ęcia gry pięknej emocjonuiącej i na wysokim 
stojącej poziomie Przekonaliśmy się jednak, że 
w bojach ligowych przedewszystkiem należy 
oczek wać t. zw. gry o punkty, a dalej, że nawet 
spotkanie tego typu, co omawiane, może oka­
zać się ospałe, nudne i nieciekawe. Wnioski 
z takiego stanu rzeczy są tem mniej pociesza­
jące, że stoimy właściwe u progu sezonu 
i o przemęczeniu graczy nie może być mowy.

Braki w grze obu drużyn zaznaczyły się już 
od pierwszych chwil. Najbardziej raziło space­
rowe tempo, gra leniwa i pozbaw ona pociągnięć 
celowych i przemyślanych. O ile katowiozanie 
w swych akcjach zdradzali jeszcze pewne wza­
jemne zrozumienie się, o tyle w szeregach Po­
lonii raził brak najmniejszej choćby dozy zgra- 
n a. Jedyny Stefan Loth usiłował dobremi piłka­
mi natchnąć swych kolegów do gry rozumniej­
szej.

Goście przez cały czas gry stanowili zespół 
lepszy, choć mocno upodobniony do gospodarzy. 
Przytem. znając swego pecha do Polonii, grali 
bardzo ostrożnie i raczej defenzywnie. Na ofen- 
zywę zdobyli się dop ero po uzyskaniu prowa­
dzenia w drugiej połowie. Nad gospodarzami gó­
rowali ofiarniejszą i przedewszystkiem odważ- 
nieiszą grą.

Ocena poszczególnych lin:j wypadnie dodatnio 
tylko dla obrony obu drużyn. Bramkarze obaj 
zadowolili w całej pełni. Obrońcy wszyscy wy­
bijali się ponad miernotę swych towarzyszy, 
Przyozem obrona gości była pewnie:sza, ale 
zato para warszawska mniej wybijała piłkę 
„byle dalej", lecz starała się o celowe jej po­
dania.

Linje pomocy były nierówne. Obaj środkowi 
pomocnicy byli dość stylowi i obaj równomier­
nie opadali na siłach. Boczni pomocn cy, z wy­
jątkiem Seichtera, mogli zadowolić jedynie 
w defenzywie. Ich kontakt z atakiem był pry­
mitywem. opartym na zasadach dawnych lat. 
Wszystkie n emal piłki pomocy stawały się 
łupem przeciwnej obrony.

Ataki obu drużyn stanowiły ich piety achille- 
sowe i one nadały ton całej grze. Tylko, że goś­
cie w drugiei połowie zdobyli się na k lka, jeżeli 
nie celowych, to przynajmniej energicznych 
akcyj. temu zawdzięczają zwycięstwo. — a atak 
Polonji ograniczał się tylko do szybk:ego wy­
zbywania się piłki, a nawet do pustej bramki 
nie trafiał.

W pierwszej połowie zdobywają bramki Gör­
litz i Tupalski. w drugiej obie Kozok Karol, 
w tem jedną dobił głową Miączyński.

Sędziował bez zarzutu 3r. Lustgarten,

Dzień W. O. Z. P. N. w Warszawie.
Dzień W. O. Z. P. N. w Warszawie obej­

mował tylko jeden mecz pomiędzy reprezenta­
cjami Warszawy, polską i żydowską. Mecz po­
wyższy urządzony wyłącznie ze względów kaso­
wych, zawiódł tym razem nadz’eie organizato­
rów, gdyż z powodu urządzenia spotkania 
w czwartek, a nie jak zwykle w sobotę, zgro­
madził tylko 1500 osób. Gra nieciekawa i chao­
tyczna, toczyła się przez cały czas z silną prze­
wagą biało - czerwonych, którzy zdobywają 
5 bramek przez Olszewskiego (2), Kaczanow­
skiego (1) i Ogrodzińskiego (2) ustanawiając 
ostateczny rezultat 5:0 (2:0) na swoją korzyść. 
Sędziował dobrze p. F. Walczak. W przedmeczu 
Ogniwo mając techniczną i taktyczną przewagę 
rozgromiło Hakoah 8:0 (2.0).

O MISTRZOSTWO KL. A.
Legja Ib — Makabi 4:1 (3-0). Zasłużone zwy­

cięstwo Legji w zbyt wysokim stosunku 4:1. 
W pierwszej połowę wo:skowi mają silną prze­
wagę i zdobywają 3 bramki, z tego 2 z rzutów 
karnych, po zmianie pól gra równorzędna, bez 
przewagi żadnej ze stron. Trzeci rzut karny 
podyktowany przez sędziego na korzyść wojsko­
wych, nie został przez nich wykorzystany. 
W przedmeczu o mistrzostwo rezerw Legja 11 
rozgromiła Makabi II 8:0.

AZS. — Korona 8:0 (2'0). Korona wskutek 
dyskwalfikacji niektórych graczy I drużyny 
i wystąpienie innych, wystawiła swą drugą dru­
żynę, która została łatwo pokonana przez do­

skonały zespół akademików w stosunku 8:0. 
Bramkami podzielili się: Kempa (3), Zbyszewski 
(2). Danek, Chudkiew cz i Stepanek (2 z rzutów 
karnych). Zawody prowadził p. Moszyński. 
Przedmecz pomiędzy drugiemi drużynami nie 
doszedł do skutku, gdyż Korona II zastępowała 
I, wobec tego przyznano AZS. II zwycięstwo 
walkowerem.

Warszawianka Ib — Varsovia 2:1 (1:0). War­
szawianka kroczy w tegorocznych mistrzostwach 
od zwyc ęstwa do zwycięstwa. W ubiegłą nie­
dzielę odniosła trzecie z kolei zwycięstwo, tym 
razem nad Varsovią. Zwycięstwo było zupełnie 
zasłużone, gdyż Warszawianka górowała znacz­
nie szybkością akcji napadu. Wyróżniły się 
w Warszawiance, obrona i atak a u pokonanych 
obrona i Olszewski w ataku. Bramki zdobyli: 
Milkę i Lachowicz dla zwycięzców a Olszewski 
dla Varsovii. Zawody prowadził b. dobrze 
p. Krukowski. Przedmecz pomiędzy drugiemi 
drużynami przyniósł zwycięstwo Varsovii w sto­
sunku 5:2.

Skra — Ruch 0:0. Skrze nie powodzi się w te­
gorocznych mistrzostwach. Po kiesce z Polonją 
i porażce z Varsovią przy zielonym stoliku, 
Skra traci piąty już punkt w tabel:, tym razem 
z robotniczym Ruchem. Obie drużyny grały bar­
dzo ambitnie i wynik remisowy zupełnie odpo­
wiada przebiegowi gry. Wyróżnły się w Skrze 
trójka ataku oraz bramkarz, a w Ruchu — 
obrona. Sędziował p. Gryfenberg.

Poloma Ib — Marrmont 5 1 (3:1). Zasłużone 
zwrcięstwo Polonii, która górowała technicznie 
nad osłabionym Marymontem. Dzięki temu zwy­
cięstwu Polonia wysunęła się chwilowo na dru­
gie miejsce w tabeli. Bramki dla zwycięzców 
padły ze strzałów Jelskiego (karny), Olaska (2), 
Puchniarza i Zarzeckiego. Przedmecz pomiędzy 
drugiemi drużynami przyniósł zwycięstwo rezer­
wie Marymontu.

Stan mistrzostw kl. A. 1) AZS. — 4 gry — 
8 pkt., stos, br 19:3. 2) Ruch — 5 gier — 6 pkt., 
st. hr. 8:3. 3) Polonia Ib — 4 gry — 6 pkt., 
st. br. 13:5. 4) Warszawianka Ib — 3 gry — 
6 pkt., st br. 8:5. 5) Varsovia — 6 gier — 5 pkt.. 
st. br. 14:10, 6) Skra — 5 g:er — 5 pkt., st. br. 
6:9, 7) Leg:a Ib — 3 gry — 4 pkt., st. br. 8:2,
8) Marymont — 5 gier — 2 pkt., st. br. 8:18,
9) Makabi — 6 gier — 2 pkt., st. br. 6:19,
10) Korona — 5 gier — 2 pkt. st. br. 6:20.

Inne mecze. W walce o mistrzostwo kl. B 
osłabiona Ascola uzyskuje wynik nierozstrzy­
gnięty (0:0) z Barkochbą, Orzeł rozgromił Świt 
7:3 (4:2), Lawina wyszła na remis z V'ctorią 
(2:2) pomimo, że była drużyną lepszą i do 
przerwy prowadziła 2:1, Orzeł II pokonał Świt II 
6:2 (2:1). Ascola II uzyskała wynik 1:1 z Bar­
kochbą II. Mazovia zmiażdżyła Kraft 10:0 (2:0). 
Wiarus zaś pokonał Parowóz 5:2 (0:1) w meczu 
o mistrz kl. C.

W Pruszkowie Znicz pokonał Kordjan 2:0, 
Zncz II zaś rozgromił Kordjan II 8:1, w Miń­
sku Maz. bawiła Prażanka, która uległa miej­
scowej Mazovii 3:1 (1:0) z powodu wystąpienia 
z 5 rezerwowymi i fatalnego stanu "boiska. 
Wreszcie w Rembertowie Pocisk uległ warszaw. 
sk;emu Ogniwu 5-0 (5-0) przyczem bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Karolak (2), Piliński, Za­
sil win i Szymaniak.

W Wołominie Warszawski K. S. pokonał tam­
tejszą reprezentację 8:0 (3:0).

ŁÓDŹ.
Turyści — Legja 3:1 (0:1).

Czyżby jedna z łódzkich drużyn poprawca się 
w formie? — to pytanie dziś absorbuje łódzką 
publiczność, która zda się wiarę w nasze zr 
społy reprezentacyjne zupełnie straciła. Po tylu 
kieskach pobić Legję, pogromcę Wisły, i to zu­
pełnie zasłużen e to nie nrzelewka. Fakt ten do­
dał otuchy łodzianom. Nie jest znów tak stra­
sznie z tą klasą A, o której dotychczas każdy 
pewnie, tak dla Turystów, jak i Ł. K. S. wróżył 
Odmłodzony silnie skład Fioletowych zrobił 
swoje. Inna rzecz, że Legja nie doceniła prze- 
ciwnka, a pewna siebie po zwycięstwie nad 
Wisłą wyszła na boisko pyszna. Grała tak samo, 
wszakże starała się szczególnie w pierwszej po­
łowie pokazać kunszt piłkarski, ale bez goali 
i wykończenia.. Reklamowany „kwadrans" Legji 
jakoś n e chciał przyjść, poszczególni gracze 
chodzili po boisku, podawali sobie piłkę i nic 
więcej. Turyści w tej fazie oszołomieni sławą 
przec wnika zbyt mało atakowali i temu tylko 
przypisać należy, że nie zdobyli bramek. Jeden 
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jedyny raz Legja przeprowadziła piękny atak za­
kończony precyzyjnym strzałem Nawrota, reszta 
bowiem pociągnięć dobra była tylko w polu.

Po zmianie pól gra stała się o wiele żywszą. 
Turyści przypuśc ili szturm i... zwyciężyli w ciągu 
jednej minuty. Wyrównał Michalski, podwyższył 
wynik Kulawiak z zamieszania podbramkowego. 
Speszona nagłym sukcesem drużyna stołeczna 
wzięła s'ę dopiero do pracy, lecz i Turyści do­
pingowani przez publiczność nie próżnowali. 
Atak wspierany dobrą pomocą rwał ciągle na­
przód, bowiem dobra obrona Karasiak i Kubik 
dawała sobie radę w tyle. I znów nebezpieczna 
sytuacja nie mogła być wyjaśniona przez Zie- 
miana, strzał Stolarskiego i wynik 3:1 gotowy. 
Nie było już rady, nie pomogły heroiczne wysiłki 
środkowej trójki. Zwyciężyli Turyści zasłużenie 
Z Legji wyróżnili się: Wypiiewski. Łariko i Ada­
mowicz w bramce, słabo grali Cichocki i pomoc. 
U Turystów dobrzy: obrona. Stolarski '< rezer­
wowy bramkarz Rapaport. Sędziował dobrze p. 
Korngold, strzelonego jednak pod poprzeczkę 
goala przez. Nawrota mógł przyznać, lecz, żeby 
to móc zrobić trzeba być przy piłce.

Skra (Warszawa) — Widzew 2:2 (1:0).
W dn. 1 maja bawiła warszawska Skra 

w Łodzi, gdzie rozegrała mecz towarzyski z ied- 
ną z naisilnie'szych drużyn robotniczych w Pol­
sce RTS. „Widzew". Spotkanie przynosło wy­
nik remisowy, gdyż Skra wystąpiła z 4 rezer­
wowymi.

MISTRZOSTWO KL. A.
Ł, K. S. Ib — Haknah 1:1 (1:1). Zasłużony wy­

nik, mimo, że w Ł. K. S. grali trzei zawodnicy 
extra klasy. Sędziował p. Izrael. Hakoah z każ­
dym tygodniem poprawia się w formie i znów 
zyskał sympatyków. W. K. S. — TTnon 4:1 ŁTSG. 
— Widzew 2:0 Turyści Ib — PTC. 3:2 Sokół— 
Jedność 5:0. Odrodzenie — Siła 3:2, Skra _
Sztern 7:0, Tur — Sturm 3:1.

KRAKÓW.
Cywilni — wojskowi 4:1.

Mistrzostwa klasy A dały następujące wy­
niki: Podgórze — Makahi 1:0. Wisła Ib _  Ko­
rona 5:1, Wawel — Garbarnia 3:2, Craco- 
via Ib — Sparta 0:3. Krowodża — Jutrzenka 
3:0. Olsza — Zwierzyniecki K. S 3:0.

WILNO.
AZS. — Makabi 2:5 (1:3).

1 p. p. leg. — Ognisko 4:2 (2:2).
LWÓW.

Hasmonea — ŁKS. 3:1 (2:0).
Dawno już we Lwowie nie widziano tak nieza­

służonego zwycięstwa drużyny, która ogólnie by­
ła słabszą i to znacznie słabszą, bo Ł. K. S. któ­
rego widzieliśmy we Lwowie dopiero w niedzielę 
na meczu z Czarnymi wskutek wstawenia Dur­
ki, Króla i Sowiaka zmienił zupełnie swe obli­
cze. tak że miedzy Ł. K. S-em niedzielnym a 
czwartkowym była róźn-ca jednej klasy. Tak 
jak na meczu Czarni szczęściem wygrali tak i 
przy tern spotkaniu szczęście zadecydowało o wy­
niku. bo tylko szczęściu może zawdzięczać Has­
monea dwie pierwsze bramki, bo w 27 min. Re- 
dler dalekim strzałem z przeciwnej połowy bo­
iska, przy pomocy wiatru który niesie piłkę aż 
do samei bramki, uzyskuje prowadzenie, zaś w 
36 min. Steuerman z wyraźnego spalonego pod­
wyższa wynik. Po przerwie Ł. K. S. grał prze­
ciw wiatrowi i już w 2 min. Król strzela jedy­
ną bramkę dla swych barw a w 32 min. Mahler 
ustala wynik zawodów. Gdyby nie te dwie po­
czątkowe bramki wynik zawodów byłby zupełnie 
inny i bardziej sprawiedliwy bo Ł. K. S. był 
drużyną znacznie lepszą niż mieiscowi.

Z pośród graczy Hasmonei jedynie Bimbach 
był nanrawdę dobrym, słabszym nieco, lecz rów­
nież dobrym był Birnbach w obronie. Pomoc 
w zasadzie n'e dopisała bo tak Fleischer, jak 
i Horowicz i Schneider grali bardzo słabo, naj­
słabiej jednak wypadł atak, w którym Steuer­
man jest nadal statystą i zawsze o ułamek se­
kundy spóźniony do piłki, Mahler jak zwykle 
za późno centruje, jedyne może gra Grunberga 
wypadła jako tako, zaś mniej raził Krumholz.

Sędziował p. Seidner.
Czarni — Ruch 1:0 (0 0).

Spotkanie to o mistrzostwo ligi przy szalonym 
wprost wietrze było nie tyle nudne le bezna­
dziejne. bo jakby na złość obie drużyny zasto­
sowały grę na hurra, co wykorzystywał wiatr 
i każdą piłkę znosił na aut. Autów mieliśmy 
więc bez liku i to tak bocznych jak i bramko­
wych, więc dlatego mecz cały był nudny, nawet 
arcy nudny. O ile z jednej strony wiatr prze­
szkadzał, o tyle znów żadna z drużyn nie wysi­

lała się na jakąś kombinacyjną grę, wskutek 
czego gra wypadła gorzej niż słabo, a na końco­
wy wynik wpłynęło szczęście, które było po 
stronie Czarnych, no i niepotrzebny wybieg bram­
karza Ruchu, co wykorzystał Nastula w 27 min. 
drugiej połowy gry i ustalił wynik.

Gra w pierwszej połowie pod znak:em prze­
wagi Ruchu, który grając z wiatrem nie wyko­
rzystał całego szeregu dogodnych sytuacji, czę­
ściowo z własnej winy, zaś w części z powodu 
pecha, wskutek czego kilkakrotnie traf:ali w po­
przeczkę. Po przerwie znów Czarni grając z wia­
trem siedzą na polu przeciwnika tak że dopiero 
pod koniec Ruch zerwał się, chcąc wyrównać 
i zastosował nawet grę przyziemną, ale wyniku 
już nie zmienili. Sędzia p. Hanke za mało ruch­
liwy i za mało spostrzegawczy, wskutek czego 
popełnik zbyt wiele błędów

Pogoń — Cracoyia 3:2 (0:2).
Walka dwóch rywali śc ągnęła na boisko 

dawno we Lwowie niewidzianej liczby publicz­
ności, a że walka o mistrzowskie punkty dodała 
„pieprzyku" więc nic dziwnego, że tak wśród 
publiczości, jak i graczy widziało się pewnego 
rodzaju zdenerwowanie. Specjalnie zdenerwowa­
nie wśród graczy obu drużyn spowodowało 
w pierwszej połowę grę nieciekawą, w czasie 
której było autów bez liku. Większe zdener­
wowanie okazywała Pogoń, to też wszyscy pra­
wie w tej części gry wypadli gorzej niż słabo. 
Olearczyk w obronie ani jednej piłki z pod 
bramki n:e odbił, a i Mauer czując za sobą 
rezerwowego bramkarza z drugiej drużyny, 
Albańskiego też był mocno podenerwowany. 
W pomocy Deutschmanowi coś nie szło i on 
zawinił. największą ilość bocznych autów. Fich- 
tel całkiem słabo, a jedynie Hanke rob ł co 
mógł. W ataku jedynie Garbień i Kuchar jesz­
cze coś od czasu do czasu skombinowali, zaś 
reszta słaba bezmyślnie, względnie startowała 
do pilik', lecz zawsze o ułamek sekundy za póź­
no. Za to w Cracovii było znacznie lepiej, bo 
przynajmniej prawa strona ataku grała dobrze 
a Wójcik na lewem skrzydle był wprost dosko­
nałym, mając doskonały ciąg na bramkę, stwa­
rzając swemi niebezpiecznemi centrami cały 
szereg dogodnych sytuacyj. Równ eż Chruściń­
ski i Gintel bardzo dobrze wypadli, słabiej na­
tomiast Rusinek i Kubiński. Pomocy do przerwy 
nic zarzucić nie bvło można, podobn e i obro­
nie, przyczem Kalder był lepszym od Zastaw- 
niaka Ogółem Cracovia grała ambitniej- szyb­
ciej startowała i tern tłumaczy się wynik 2:0 
do połowy.

Już jednak po pauz:e gra znacznie się zmie­
niła. Pogoń postawiła wszystko na jedną kartę. 
Wyrówna, a może nawet wygra, lub przegra. 
Tym snosobem zaczęły się huraganowe wprost 
ataki Pogoni, wspomaganej przez, nie tą samą 
zdawałoby się, pomoc. To co nie kleiło się do 
przerwy szło w drugiej połow:e jak z płatka. 
Każdv gracz był zawsze na swojem miejscu 
i w swoim czasie, lecz mimo znacznej poprawy 
wynik 2:0 dla Cracovii nie zmieniał się Dop'ero 
w 30 min-, gry za rękę na polu kamem sędzia 
dyktue karnego, którego oczywiście Bacz wy­
korzystał więc nadzieja wyrównan a zaświtała, 
a gdy na dobitek w 4 min. później po centrze 
Szabakiewiczą, Bacz strzela drugą bramkę, roz­
począł się 10-minutowy okres gry. w której Po­
goń wvkazała całą swą umiejętność z przed 
3 lat. Na tych 10 minutach, w czasie których 
Garbień w 43 min. strzela decydującą bramkę, 
skończyła się gra Pogoń' a ostatnia minuta na­
leżała iuż do Cracovii, której sędzia kończąc 
gre. nie dał już wyniku zmienić.

Dla Cracoyii bramkę pierwszą zdobywa w 14 
min. Rusinek po centrze Wójcka, zaś drugą po 
rzucie wo’nvm Gintel głową skierowu:e w pra­
wy róg tak. że młody bramkarz Pogoni Albański 
nie może sobie wyrzucać, że z jego winy dwie 
bramki zostały strzelone, bo raczę* należałoby 
je zapisać na konto Olearczyka : Mauera, któ­
rzy do przerwy grali rozpaczliwie.

Sędz;a p. Rettig sprawiedliwy, jednak za dużo 
gwizdał.

Mistrzostwa A klasy Ukraina — Pogoń II 3:2, 
Czarni II — AZS 2:0, 6 p. lotn. — Hasmonea II 
4:3, Lechia — F^ran 4:0, Rewera (Stanisła­
wów) — Pogoń (Stryj) 3:1, zawody rozegrane, 
w Stryju.

GÓRNY ŚLĄSK.
1 F. C. — TKS. 5 3 (3:0).

Obie drużyny wystąpiły w swych normalnych 
składach. Gra w pierwszych 20-tu minutach 
nieciekawa. Później jednak gospodarze powoli 
zaczynają się ruszać czego dowodem jest zdo­
bycie w bardzo krótkim czasie trzech bramek 
przez Geislera (2) i Kozoka (1). Po przerwie 
Toruńczycy przypuszczają energiczne ataki na 

bramkę gospodarzy i po 7 minutach gry zdo­
bywają przez Gumowskiego 2 bramki. Atak ich 
grajbardzo ambitnie, jednak przeciwnk również 
nie pozwala na narzucenie sobie tempa i syste­
mu Gra staje się ładną i interesującą. Czwartą 
bramkę dla I. F. C. zdobywa Goerlitz. W chwilę 
później ostry strzał Stogowsk:ego bramkarz 
I. F. C. przytomnie odbija. Sędzia za rękę 
w polu karnem dyktuje karny na korzyść To- 
ruńczyków. ci jednak przestrzeliwują. Przy zde­
rzeniu się Gumowskiego z Geislerem ten ostatni 
łamie nogę. Po tym wypadku obie drużyny sl- 
nie zdepremowane, grają już bez serca. Przy 
wyrównanej grze zdobywaią jeszcze bramki dla 
gospodarzy Kozok, a dla Toruńczyków Stogow- 
ski. Publiczności około 4000.

Warszawianka — Śląsk 1:0 (0:0).
W Król. Hucie odbył się w niedzielę powyż­

szy mecz ligowy. Spodziewano się wysokiego 
zwycięstwa gości, jednak niewiele brakowało 
Śląskowi do wygranej.

Pierwszy kwadrans wykazuje przewagę dru­
żyny warszawskiej, która tak technicznie jak 
i taktycznie wybitne góruje. Następnie Śląsk 
zaczyna grać ambitnie i mimo swego chaotycz­
nego systemu, przeważa. Domański musi kilka­
krotnie ratować w poważnych sytuaciach.

Po przerwie Warszawianka chwlami prze­
waża. iednak brak jej wykończenia.

Śląsk ma również momenty do uzyskania zwy­
cięstwa. Dopiero 86-ta minuta przynosi rozstrzy­
gnięcie i dwa cenne punkty dla Warszawianki. 
Oto Luxemburg II z przeboju zdobywa decy- 
duiącą bramkę.

Śląsk imponował ambicją i ofiarną grą. War­
szawianka miała zdaje się jeden z najsłabszych 
dni w roku.

Sędziował p. Bira.
Mistrzostwa klasy A.

„Iskra," Siemianowice. — Pierwszy K. S, 
Tarn. Góry 5:1 (2:1), Śląsk. Świętochłowice — 
75 p. p„ Król. Huta 2:0 f0:0). Pogoń. Katowice — 
Roździeń. Szopienice 6:0 (3:0), Słowan. Kato­
wice — Kolej. K, S . Katowice 4:1 (0:1). Odra, 
Szarlej — Naprzód. Katowice 3:2 (0:1). 06 My­
słowice — Policyiny, Katowice 4:5 (3:2). Na­
przód, Lipiny — Pogoń, Nowy Bytom 5:3 (1:3).

POZNAŃ.
Warta — Hasmonea 2:2 (1:2).

Warta wystąpiła w swoim na Hasmoneę tra­
dycyjnie osłabionym składzie, mianowicie bez 
Fliegera i Przybysza, których ani Szerfke I ani 
Knjała nie zastąpili. Gra na niskim poziomie, 
nieinteresuiąca. W pierwszych 10 minutach pro­
wadzi Hasmonea 2:0 ze strzału Steuermanna, 
drugą samobóiczą nie do obrony strzelił Szerf­
ke II. Krótko przed pauzą Snaliński strzela 
1 bramkę, wyrównanie po przerwie — Spojda 
z karnego. Po przerwie zwłaszcza Warta miała 
ogromną przewagę jednak Hasmonea broniła się 
amb tnie. ucieka:ąc się do murowania i wszel­
kich dozwolonych tricków do przedłużania gry

Olimpia — Warta Ib 2:1 (2:0).
Posnania — Cegielski 4:0.
Sparta — Po^oń 2 :1

Pogoń — Unia 31 (3:0).
Snarta — Letffa 5:2 (3:1).

Stella (Gniezno) — Wiktorja (Jarocin) 5:1.
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„COUP DOUBLE” W SPOTKANIACH SZERMIERCZYCH
Wiadomo, że w walkach szermierczych trud­

ność nastręczają najczęściej te wypadki, w któ­
rych ofensywa napotyka nie na defensywę, 
lecz na ,,akcję w tempo"; jeżeli w wypadku 
takim obydwaj współzawodnicy zostaną tra­
fieni, powstaje ,,coup double" i rzeczą sędz ów 
jest zaliczyć cios na korzyść jednej lub drugiej 
strony.

Niektórzy sędziowie wprowadzają przytem 
radykalne lecz zupełnie niewłaściwe uproszcze­
nie, przyjmując za zasadę, że tusz 1'czy się na 
korzyść tego szermierza, który trafił swego 
przeciwnika wcześniej. Inni znów (typ rzadszy) 
opierają swoją ocenę na jakimś dowolnym 
w gruncie rzeczy i bliżej nieokreślonym odstę­
pie czasu między atalkiem a kontr-atakiem, 
wprowadzając tym sposobem miarę nietylko 
nieuzasadnioną, lecz nadomiar zupełnie chwiej­
ną. Jedni i drudzy pozostawiają poza nawia­
sem „analizę akcji" — wymaganą przez samą 
istotę zagadnienia, ponadto zaś przepisaną wy­
raźnie przez regulamin — a nieodzowną do 
zdania sobie sprawy z rodzaju i sposobu wy­
konania zarówno ataku jak kontr-ataku. W re­
zultacie rzecz sprowadza się nie do oceny róż­
nicy czasu (w takiem czy innem przyjęciu), lecz 
do odróżnienia tempa')

Brak właściwego punktu wyjścia przy tego 
rodzaiu ocenie wywołuje mimowolną skłonność 
do stałego przeważania sza'i bądź to na ko­
rzyść strony atakowanej, bądź też atakującej — 
zależnie od tego, do jakiego typu jurorów dany 
sędzia należy. Ma to bardzo ujemne skutki, 
sięga:ące daleko poza wyniki jednego konkursu: 
szernrerz widząc np. forytowanie każdego (byle 
jeszcze uchwytnie wcześniejszego) podcięcia, 
stara się za wszelką cenę trafić przeciwnika 
podczas jego ataku, bez względu na to, czy 
istnieją warunki racjonalnej akcji w tempo, 
względnie — czy i kiedy on sam będzie przy­
tem trafiony. Odwrotną stronę medalu przed­
stawia zbyt daleko idące branie w obronę za­
wodnika atakującego; sprzyja to bowiem atako­
waniu na ślepo, bez przygotowania akcji, bez 
wyboru momentu i sposobu jej wykonania. 
Pragnąc uniknąć tak:ch skutków i mednostajnić 
funkcjonowanie jury, trzeba w każdym wypad­
ku rozważyć, który z zawodników miał rację 
z punktu widzenia szermierki, a który — po­
pełnił błąd.

Co do wątpliwości wywołanych przez rimessę, 
redoublement, wstrzymanie ataku, nadużywan'e 
fint i t. p., regulamin daje dostatecznie jasne 
wskazówki. Na kilka uwag zdaje się zato za­
sługiwać sprawa „ataków na klingę w linji”.

Przyjmiimy, że ,,l:nja" została niewątpliwie 
skonstatowana, że następnie atakuiący wykonał 
np. batutę i natrafił na klingę przeciwnika, pó-

REKLAMACJE

Z POWODU NIEOTRZYMY- 
WANIA NUMERÓW„STADJO- 
NU" UWZGLĘDNIA ADMINI­
STRACJA TYLKO WCIĄGU 

MIESIĄCA.

WSZELKIE
*) W swoim czasie próbowałem uzasadnić to 

obszerniej (,,Stadion" 1927,. nr 14). Temu po­
jęciu tempa odpowiada też postanowienie, że 
przeciwko atakowi prostemu wykonanemu pra­
widłowo nie można zastosować skutecznej akcji 
w tempo fchociaż wcześniejsze trafienie jest 
i tutaj możliwe).

Najprostszy przykład podziału tempa w walce 
na szable: podcięcie liczy s’ę na korzyść ataku­
jącego wówczas, jeżeli padło ono w tem tem­
pie, w którem atakuiący wykonywał fintę, zaś 
na niekorzyść atakowanego — ieżeli padło 
w tem tempie, co końcowy cios ataku. (Przyp, 
autora).

Grupa zawodniczek biorących udział w szermier czym mistrzostwie Warszawy.

Uczestniczki turnieju szermierczego w Łodzi.

czem zadając cios (w ataku niezłożonym) sam 
został również trafiony. Jeden z naszych repre­
zentacyjnych szermierzy obserwował zagranicą 
rozstrzygnęcie wątpliwych sytuacyj w tym sen­
sie, że skoro atakujący wogóle dotknął klingi 
przeciwnika, wówczas atak już tem samem 
uprawniony, a tusz liczy się na korzyść ataku­
jącego. Wydaje mi się to wypaczeniem zasady 
międzynarodowego regulaminu (Floret § 4,
p. 3a; szabla § 4, p. 4), stawiającej za warunek 
uprawnienia ataku usunięcie — względnie na­
wet skuteczne usunięcie — przez atakującego 
klingi, trzymanej w linji przez atakowanego.

W praktyce nasuwałoby się rozróżnieni 
trzech wypadków:

1) atakowany usunął rzeczywiście klingę prze­
ciwnika, ten jednak (umyślnie czy machinalnie) 
przywrócił jej natychmiast znowu początkowe 
położenie; w takim razie tusz liczy się oczywiście 
na niekorzyść atakowanego;

2) atakowany usunął klingę swą umyślnie za- 
pomocą „kawacji” (dégagé), lecz uczynił to zbyt 
późno lub zbyt powoli — tak, że jego klinga zo­
stała jeszcze chwycona przez klingę przeciwnika; 
także i w tym wypadku tusz liczy się na nieko­
rzyść atakowanego;

3) atakowany pozostał w linji; atakujący wy-, 
konując batutę, dotknął wprawdzie klingi prze­
ciwnika, lecz nie usunął jej z kierunku zagraża-

• jącego mu pchnięciem, wskutek czego, atakując 
dalej, „wpadł na klingę". Ten właśnie wypadek 
może stać się w pewnych warunkach najłatwiej 
powodem różnicy zdań.

Osobiście nie mam wątpliwości, że słuszność 
leży tutaj po stronie atakowanego, ponieważ ba­
tuta została raczej tylko zaznaczona, niż wyko­
nana i nie osiągnęła swego właściwego celu. 
Szukając jednak umyślnie źródła możliwych nie­
porozumień, natrafia się w regulaminie na jedno 
zdanie, z którego — wyrwawszy je z całości — 
możnaby wysnuć odmienną interpretację; miano­
wicie:

„W rzeczywistości, sam fakt wyprężenia ra­
mienia należy porównać z fintą..."

Otóż wiadomo, że dotknięcie klingi odbiera 
fintującemu prawo do dokończenia ataku, dając 
jego przeciwnikowi prawo do riposty. Zatem 
prowadząc dalej analogję, możnaby także zetknię­
cie klingi w linji z klingą w batucie porównać 
z zetknięciem kling w fincie i zasłonie — i w 
tem szukać podstawy do przyznania słuszności 
atakowi, następującemu po zetknięciu kling w 
takim... surogacie batuty. Chodziłoby o to, w ja­
kich granicach można stosować tę analogję w 
praktyce, nie naruszając reguł samej szer­
mierki.

Porównanie wydaje się ścisłem jedynie w wy­
padku, przytoczonym powyżej pod 2), gdzie 
linja ma na celu wyłącznie sprowokowanie ba­
tuty, a więc w wyprowadzenie klingi przeciw­
nika z danej pozycji w inną i zaatakowania po­
wierzchni, przez tę zmianę odsłoniętej. „Linja 
w całokształcie akcji odgrywa tutaj istotnie rolę 
finty, a kawacja — rolę drugiego tempa ataku.

Jeżeli jednak (jak w przykładzie), szermierz 
zamiast cofnąć swą klingę, opiera się skuteczn:e 
uderzeniu (względnie naciskowi) klingi przeciw­
nika, np. licząc się zgóry z niedość energiczną 
akcją z przeciwnej strony — to samo zetknięcie 
kling (dostateczne dla przerwania fintowanego 
ataku) tutaj nie wystarcza. W przeciwnym razie 
szermierz atakujący mógłby wogóle nie starać 
się o usunięcie klingi przeciwnika, poprzestając 
na dotknięciu jej chociażby tylko lekkiem i po- 
beżnem — co oczywiście nie odpowiadałoby po­
jęciu ataku na klingę i nie miałoby żadnej racji 
z szermierczego punktu widzenia.

Używszy przytoczonej cytaty za punkt wyjścia, 
wypada teraz dodać, że jej dalszy ciąg brzmi: 
„...zatem przeciwnik powinien przed przejściem 
do ataku usunąć istotn:e koniec broni, który mu 
zagraża." Wprawdzie druga część zdania może 
niezupełnie wynika z pierwszej, ale konkluzja 
jest jasna: ,....l’adversaire doit... écarter effecti­
vement la pointe..."

Wydać się może, że zbyt wiele stosunkowo, 
miejsca zajęła tutaj sprawa, w gruncie rzeczy 
niezbyt skomplikowana. Doświadczenie uczy jed­
nak, że w naszych warunkach nawet proste po­
zornie kwéstje mogą spowodować nieoczekiwane 
komplikacje w funkcjonowaniu jury: zatem 
wprowadzenie pewnej metody w ocenianiu ich 
nie jest może zupełnie zbytecznem.

Tadeusz Zubrzycki.
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NASZE PRAGNIENIA
Z poprzedniego numeru Stad jonu dowiedzieli 

się czytelnicy o radosnej nowinie, dotyczącej 
uchwał Zjazdu Gospodarczego Związku Miastl 
Polskich z dnia 16 kwietnia b. r.

Poczuwając się do pewnych wyrzutów sumie­
nia, pospieszam stwierdzić z zadowoleniem, że 
niesłusznie posądzałem ojców miast polskich o 
całkowitą obojętność i brak zrozumienia dla za­
gadnień i potrzeb wychowania fizycznego i spor­
tu. Fakt bowiem przyjęcia bez zastrzeżeń wszyst­
kich wniosków zgłoszonych przez Państwowy 
UrządWF. i PW. dowodzi, że przecież nie jest 
w Polsoe tak źle, jakby się napozór zdawało, a 
co najważniejsze, napełnia każdego otuchą, że 
z każdym dniem będzie coraz lepiej.

Doszedłem jednocześnie do wniosku, że jedną 
z głównych przyczyn małej popularności idei 
wychowania fizycznego i sportu pośród tych 
odłamów społeczeństwa, dla których ta idea jest 
zupełnie nową, jest nieumiejętne propagowanie 
jej. Zasadą bowiem umiejętnego propagowania 
jest wyrażanie się w sposób odpowiadający psy­
chice słuchaczy i operowanie, o ile możności, w 
ramach ich własnych pojęć, przyczem niezbęd­
nym warunkiem, jest, ażeby to zostało wypowie­
dziane w odpowiedniej chwili.

Taką właśnie chwilę wyzyskał umiejętnie 
Państwowy Urząd WF., i PW., zgłaszając na 
Zjazd Gospodarczy Związku Miast Polskich, 
znane już czytelnikom, a niezmiernie ważne dla 
przyszłości WF. i sportu wnioski, które dz:ęki 
barwnemu przemówieniu i ogromnie trafnej ar­
gumentacji Dyrektora Państwowego Urzędu WF. 
i PW. ppłk. S. G. Ulrycha zostały przyjęte przez 
zjazd z zapałem.

O samym przebiegu Zjazdu w czasie przemó­
wienia ppłk. Ulrycha oraz inź. Dudryka należy 
nadmienić, że Ziazd wysłuchał obu przemówień 
z niemałem zdziwieniem, dowodzącem, że ogół 
zebranych nie zdawał sobie dotychczas sprawy 
z niezmiernej doniosłości wychowania fizycznego 
i sportu i nie przypuszczał zupełnie, że zagra­
nica aż tak daleko wyprzedziła nas w akcji nad 
odrodzeniem fizycznem ludzkości. To też za­
równo przemówienie ppłk. Ulrycha, jak krótki 
referat informacyjny inż. Dudryka przyjęto ży- 
wemi oklaskami, składając w ten sposób obu 
mówcom dowody uznan a i wdzięczności za cenne 
informacje i wskazówki.

Z przyjemnością również przysłuchiwałem 
się rozmowom poszczególnych przedstawicieli 
nfast z ppłk. Ulrychem. którego ze wszystkich 
stron zapytywano o bliższe informacje i wska­
zówki, oraz proszono o poparcie poszczególnych 
miast, w zapoczątkowanych przez nie pracach 
budowlanych na rzecz w. f. i sportu.

Przejdźmy teraz do zapoznania się z istotą 
i znaczeniem poszczególnych wniosków. Część 
tych wniosków, a mianowicie wnioski dotyczące 
wydzielania względnie wykupywania terenów 
oraz tworzenia ogrodów Jordanowskich dla dzie­
ci nie jest niczem innem, jak stwierdzeniem 
ważności i pilności odnośnych punktów poprzed­
nich uchwał 9 Zjazdu Przedstawicieli Związku 
Miast Polskich, odbytego w Poznanhi w paź­
dzierniku roku ubiegłego. Przypomnienie ich 
było jednak wskazane ze względu na fakt, że 
nie wszystkie urasta doceniły należycie ważność 
tych zagadnień i w różny sposób je traktowały. 
Przeważnie potraktowano zagadnienie wydzie­
lania terenów i rozbudowy urządzeń sportowych 
oraz ogrodów Jordanowskich jako zagadnienia 
dodatkowe, nieodgrywające żadnej prawie roli 
w planowaniu rozbudowy miast. To też nowe 
wnioski kładą specjalny nacisk na włączenie te­
go zagadnienia do pracy nad rozbudową miast, 
jako jednego z najważniejszych czynników.

Wniosek dotyczący utrzymania raz na zawsze 
terenów oddanych raz do użytku społeczeństwa 
na rzecz wf. i sportu, ma na celu zabezpieczenie 
przed zagładą tych nielicznych placów i terenów 
sportowych, jakie pozostały w śródmieściach po­
szczególnych miast. Mamy bowiem świeżo w pa­
mięci smutny los ogrodu im. Raua przy Al. 3 Ma­
ja w Warszawie.

Zupełną nowością są natomiast 2 pozostałe 
wnioski, z których pierwszy dotyczy utworzenia 
w łonie magistratów specjalnych organów wyko­
nawczych dla koordynowania i prowadzenia ca­
łokształtu prac poszczególnych miast w zakresie 
wf. i sportu, oraz drugi dotyczący dostarczania 
szkołom terenów pod boiska szkolne.

Prace, podjęte przez poszczególne miasta w 
zakresie wf. i sportu, prowadzone były i są do­
rywczo i przygodnie przez poszczególnych refe­
rentów różnych wydziałów i biur magistratów, 

zależnie od tego, kogo w danym wypadku ta lub 
inna strona zagadnienia interesuje. Nie było na­
tomiast ani jednego człowieka, któryby miał cho­
ciażby w pamięci opracowany plan pracy i czu­
wał nad tem, ażeby dane zamierzenie było na­
leżycie i wszechstronnie rozwiązane. To też mie­
liśmy i mamy jeszcze niejednokrotnie fakty, kie­
dy jeden wydział czy referat magistratu, dzięki 
przypadkowemu zainteresowani lub uprzejmości 
pana referenta, popiera jakąś organizację w jej 
pracy na rzecz wf. i sportu, podczas gdy innj 
pan referent, który przypadkowo ..urzęduje" nad 
inną stroną tego zagadnienia wytwarza szereg 
bezmyślnych arcybiurokratycznych przeszkód, 
utrudniających lub wprost uniemożliwiających 
wykonanie zamierzonej pracy. Miejmy nadzieję, 
że stosunki te ulegną zasadniczej zmianie z chwi­
lą powołania do życia fachowych wydziałów 
względnie referatów w. f. i sportu, których za­
sadniczą cechą winna być znajomość rzeczy, za­
gwarantowana przez dobór odpowiednio wykwa­
lifikowanych specjalistów. Bo powiedzmy sobie 
szczerze, trudno jest wymagać należytego zro­
zumienia i fachowych kwalifikacyj od ludzi, 
którzy nigdy przez całe swoje życie nie inte­
resowali się osobiście żadnemi ćwiczeniami fi- 
zycznemi i sportem.

Miejmy nadzieję, że smutne, a częste do nie­
dawna, fakty, dowodzące zupełnego braku zrozu­
mienia istoty i celu wychowania fizycznego i 
sportu przez poszczególnych urzędników miej­
skich znikną raz na zawsze w przyszłości. 
Wyobraźmy sobie te dobre czasy, kiedy to ma­
gistrat zacznie odróżniać zawody bokserskie od 
zapasów i widowisk cyrkowych, a ogrody Jor­
danowskie od skwerów w ogrodzę Saskim lub 
przy pomniku wdzięczności w Warszawie. Fa­
chowi referenci wydziału wf., zasiadający z urzę­
du w komisji rozbudowy nrast dbać będą o to, 
ażeby mieszkańcy miast posiadali należytą ilość 
niezabudowanych przestrzeni przeznaczonych po 
wieczne czasy na cele sportowe i wypoczynkowe. 
Dziecko, które dzisiaj spędza kilka godzin dzien­
nie na twardej żwirowanej aleji ogrodu Saskiego 
lub Ujazdowskiego będzie mogło bawić się swo­
bodnie w specjalnie dla sieb:e przeznaczonym 
ogrodzie Jordanowskim, w którym będzie mogło 
się oddawać swoim ulubionym zabawom na pia­
sku lub na trawie. Dz:ęki inicjatywie fachowego 
referenta magistraty zatroszczą się o dostarcze­
nie należytych warunków zdrowotnych młodzieży 
szkolnej, uczęszczającej do miejskich szkół za­
wodowych i ogólnokształcących, oraz pracowni­
kom miejskich zakładów i urzędów.

Miejmy nadzieję, że w roku budżetowym 
1929/30 magistrat m. st. Warszawy zamiast za­
bawnej sumy 60.000 zł. na cele sportowe zapewni 
sobie ogromny miljonowy budżet, odpowiadający 
obowiązkota i potrzebom wielkiego miasta w za­
kresie wf. i sportu. W budżecie tym znajdą się 
prawdopodobnie odpowiednie kredyty na wykoń­
czenie zamierzonych przez miasto parków i urzą­
dzeń sportowych, oraz specjalne kredyty na do­
starczenie urządzeń sportowych szkołom miej­
skim i 
dzieży.

Ostatni wniosek dotyczący dostarczania szko­
łom terenów sportowych zaspokoi palącą po­
trzebę stworzenia dla młodzieży wszystkich bez 
wyjątku szkół terenów i boisk do gier i zabaw 
sportowych. Bo dzisiejszy stan rzeczy zwłaszcza 
w wielkich miastach jest poniżej wszelkiej kry­
tyki. Młodzież szkolna spędza codziennie po 6 
lub 8 godzin czasu w salach wykładowych, które 
niestety rzadko kiedy odpowiadają nowoczesnym 
wymaganiom higieny. Przerwy miedzy poszcze- 
gólnemi wykładami spędza młodzież albo w tych 
samych salach wykładowych, albo w szczupłych 
salach rekreacyjnych, wreszcie na t. zw. po­
dwórkach, które są poprostu studniami pozba- 
wionemi dostępu świeżego powietrza i słońca.

Niezależnie od magistratów, pod adresem któ­
rych wypowiadałem się dotychczas, muszę nad­
mienić, że i stanowisko niektórych kierowników 
szkół wobec zagadnienia wf. młodzieży pozosta­
wia jeszcze wiele do życzenia. Istnieją w War­
szawie gimnazja żeńskie, w których, dla wzglę­
dów moralności, dziewczęta ćwiczą gimnastykę 
w kompletnych ubraniach, _ a późn:ej. zgrzane i 
spocone zasiadają na ławie szkolnej, oraz są 
takie gimnazia męskie, w których kierownicy 
szkół zabraniają młodzieży wychodzenia przez 
całe 8 godzin na podwórze szkolne, ażeby potem 
nie zanieczyszczała wyfroterowanych posadzek 
w korytarzach i salach szkolnych.

Bądźmy sprawiedliwi. Żądać możemy zawsze, 
ale uzyskamy coś dopiero wówczas, kiedy sami 
z siebie będziemy chcieli i potrafili również coś 
dołożyć.

M. T.

prowadzenie w nich pracy nad wf. mło-

NASI BIEGACZE NA STARCIE
Zawody w Królewskiej Hucie były pierwszym 

ważnym startem naszych lekkoatletycznych sił 
olimpijskich.

Szereg rezultatów było naprawdę doskonałych.
Istnieje tylko obawa, że przecież ci zawodnicy, 

którzy za wcześnie znajdują się w pełnej formie, 
nie utrzymają jej do lipca. P. Klumberg powi­
nien teraz jaknajdokładniej rozplanować dalszy 
trening, żeby zawodnicy nie przetrenowali się, 
gdyż przetrenowanie się w kwietniu to rzecz 
zdradliwa.

W biegach krótkich • Sikorski jest w danej 
chwili najlepszym i racjonalny trening pozwoli 
mu z pewnością na zdobycie tytułu mistrza Pol­
ski, Posiada on, jedyny chyba w Polsce, sprint 
najczystszego gatunku. Kasperkiewicz zapowiada 
poprawę formy w najbliższym czasie, gdyż w 
Królewskiej Hucie dużo mu brakowało. Dobro­
wolski, Szenajch i Weiss nie startowali jeszcze, 
więc nic nie można o nich powiedzieć. Niespo­
dzianki spodziewać się można jeszcze od Skier- 
czyńskiego (doskonały start), Niwińskiego, No­
wosielskiego (świetny finisz) i Balcera. Nasza 
sztafeta reprezentacyjna może wiele zdziałać na 
Igrzyskach.

W biegu na 400 mtr. Biniakowski, o ile dalej 
będzie spokojnie i regularnie trenował, osiągnie 
napewno poniżej 50 sek. Forma jego wspaniała. 
Czas 50.4 w Królewskiej Hucie wysuwa go na 
czołowego lekkoatletę naszej reprezentacji. Ko- 
strzewski, a także Weiss mogą być w pełni se­
zonu groźni dla Biniakowskiego, ale narazie ten 
ostatni jest bezwzględnie najlepszym. Do szta­
fety brak nam jednak jeszcze jednego zawodnika.

W biegach średnich Malanowski w danej chwi­
li wyraźnie przoduje i rekord na 800 mtr. winien 
należeć do niego. Niewiele ustępuje mu Halicki. 
Foryś, narazie słabszy niż zwykle, powmien 
dojść jednak do formy. Jaworski wydawał się 
być ostatnio przemęczony, to też słusznie do za­
wodów nie startował. Zawodnicy górnośląscy 
Rzepuś i Rojek rokują duże nadzieje. Ołdak 
jeszcze nie w formie.

W biegach długich nikt z „ważniejszych" nie 
startował. Najlepszymi są obecnie tylko Sawa- 
ryn i Sarnacki. Na dalszych miejscach mogą 
uplasować się Hnatyk, Ziffer, Motyka i inni. W 
steeple-chase poważne szanse posiada Ziffer.

W biegach przez płotki Trojanowski i Kos- 
trzewski są już teraz w dobrej kondycji. W Kró­
lewskiej Hucie osiągnęli oni obaj rekordowe re­
zultaty. Wydaje mi się, że obaj ci plotkarze nie 
powiedzieli jeszcze ostatniego słowa, gdyż styl 
ich (zwłaszcza Trojanowskiego) poprawia się 
znacznie. Rekordy padną bezwzględnie. Dobro­
wolski miał pecha z przewracaniem płotków, a 
Nowosielski może też wiele zdziałać w obecnym 
sezonie. Korolkiewicz, który przechodził nie­
dawno operację, zabrał się znów do treningu i 
obiecuje dobre wyniki.

A Sz.

Baran w rzucie kulą na zawodach w Królewskiej 
Hucie.
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ŚLĄSK — POZNAŃ 62:60.
Zawody międzyokręgowe pań wykazały szalo­

ny postęp Ślązaczek, które odniosły troszeczkę 
niespodziewane zwycięstwo, acz zasłużyły sobie 
na nie ambicją i wolą zwycęstwa. Zaimponowa­
ły zwłaszcza w biegach płaskich na 200 i 1000 m., 
gdzie zwyciężały jak chciały. Szwankują jeszcze 
konkurencje, gdzie potrzeba dużo technicznego 
przygotowania i wyrób enia. Poznań miał pecha, 
przewrócenie 3 płotków przez Dawczyńską 
przyprowadziły Poznań o utratę 3 — a Śląskowi 
dały 2 dodatkowe punkty, co już odwróciłoby 
szalę zwyc ęstwa.

Zawody miały przebieg bardzo harmonijny, sę­
dziowanie nie pozostawało nic do życzenia, 
a organizacji naogół też niczego zarzucić nie 
można. Pogoda sprzyjała nadzwyczajnie, to też 
wyniki były dobre. Między innemi — 2 rekordy 
polskie i kilka okręgowych to dorobek pierw­
szej w tym roku poważniejszej imprezy kobiecej.

Przywitał drużynę śląską na boisku wicepre­
zes Pozn. OZLA. p. Szyc., wręczając p. Breue- 
równie kwiaty, imeniem Śląska przemówił 
kpt. Uhacz, rewanżując się również pięknym bu­
kietem wręczonym Kasprzakównie.

Wyn!ki techniczne:
Bieg 60 m.: 1) Kasprzakówna (Poznań) 8.0, re­

kord polski, 2) Breuerówna (Śląsk) o pierś, 
3) Czajówna (Śląsk).

Bieg 100 m.: 1) Breuerówna (Śląsk) 13.6. 2) Ka­
sprzakówna (Poznań), 3) Czajówna (Śląsk).

Bieg 200 m.: 1) Tabacka (Śląsk) 28-8‘‘. 2) Bre­
uerówna (Śląsk), 3) Kasprzakówna (Poznań). 
Przewaga Ślązaczek wyraźna.

Bieg 1000 m.: 1) Kilosówna (Śląsk) 3:32,0“, 2) 
Perono (Śl), 3) Woźniakówna (Poznań). Ślązaczki 
wygrały jak chciały.

Bieg 4X75 m: 1) Poznań (Krótkówna , Frydry- 
chówna, Szymańska. Kasprzakówna) 41,8" (re­
kord okręgowy), 2) Śląsk.

Bieg rozstawny 4 X 200 m: 1) Śląsk (Kilosówna. 
Perono. Tabacka, Breuerówna) 2 m n. — rekord 
polski; 2) Poznań.

Bieg 80 m. p. płotki: 1) Musielewska (Poznań) 
15,6", 2) Peronówna (Śląsk)). Dawczyńska (Po­
znań) ukończyła bieg o pierś za pierwszą jednak 
z powodu przewrócenia trzech płotków została 
zdyskwalifikowana.

Skok w zwyż: przez losowanie: 1) Ryssy'ówna. 
(Poznań) 1.30 m„ 2) Frydrychówna (P.), 1.30 m., 
3) i 4) Brenerówna i Czajówna po 1 25 m.

Skok w dal: 1) Czajówna (Śl. 4.725 (rekord o- 
kręgowy). Breuerówna (Śl. 4 575 m.). 3) Frydry­
chówna (P.). 4.55 m.. 4) Szymańska (P) 4.53 m.

Rzut dyskiem: 1) Krótkówna (P.) 27.65 (rekord 
okręgowy). 21 Lutomska (P.) 22.61 m., 3) Knużó- 
wna (Śl) 21.12 m.

Rzut oszczepem: 1) Czaikówna (P.), 28.66m, 2) 
Szkudlarska (P.) 2566, 3) Bartniczkówna 21.02 m.

Pchnięcie kulą: 1) Musielewska (P.) 8.47 m. 
(rekord okręgowy), 2) Lubkowiczówna (Śl.) 
8,03 m.. 3) Frydrychówna (P.) 7.87 m).

Nagrodę wędrowną, puhar m. Król Huty wrę­
czył wiceprezydent m. Poznania, dr. Kiedacz, 
nagrody, żetony dla zdobywających I. miejsca 
i dyplomy dla dobywających II. miejsca wręczy! 
prezes Pozn. OZLA, p. Jęczkowiak.

Mecz Śląsk — Poznań, rozegrany w dn. 22 b.m. w Poznaniu. Na lewo — rekordowa sztafeta 
śląska 4 X 200, u góry — oba zespoły przed meczem, u dołu — moment biegu przez płotki 

na prawo — Szymańska w skoku w dal.

Dzień sztafet w Warszawie. Na lewo moment sztafety szwedzkiej, na prawo Kostrzewski od­
biera pałeczką od Jaworskiego w sztafecie 3 X 1000 m.

DZIEŃ SZTAFET W WARSZAWIE.
Zorganizowany przez W.O.Z.L.A, w dniu 3-im 

maja ..Dzień Sztafet", dość licznie obesłany przez 
kluby, przyniósł nowy rekord polski w biegu roz­
stawnym 3 + 1000 m.

Drużyna Warszawianki (Buczyński — Foryś — 
Sarnacki) wygrała bieg sztafetowy 5 kim.

4 kim. — 3 kim.

W sztafecie długodystansowców (5000 X 
4000 X 3000 m.) Kowalski (Orzeł), biegnący 
5000 m., sprawił wielką niespodziankę, zakra­
wającą zlekka na sensację, bijąc na finiszu Sar­

nackiego (Warszawianka) w dość słabym zresztą, 
z powodu silnego wiatru, czasie (około 17 ni— 
nut). Na drugiej zmianie Celiński (Polonja) na­
drobił na Buczyńskim (Warszawianka) około 250 
m. z 300 straconych przez Idrjona (Polonja) i do­
gonił Trzcińskiego (Orzeł). Ostatnie 3000 m„ 
z wielką ambicją biegnący Łukaszewicz (Pol.), 
gonił zajadle Forysia (Warsz.), nie mogąc się 
jednak do niego zbliżyć. Obaj zrobili jednakowy 
czas, coś około 3,23". Bieg wygrała zatem War­
szawianka w czasie 41:13.6, druga Polonia 
41:22,4, trzeci Orzeł o 500 m.. czwarty A.Z.S., 
wreszcie YMCA.

Dzień ten, AZS. w składzie: Malanowski, Ja­
worski i Kostrzewski, upamiętnił bijąc rekord 
polski w sztafecie 3 X 1000 mtr. wynikiem 
8:01'4. Kostrzewski na ostatnim kilometrze po­
biegł wspaniale, osiągając czas bardzo bliski re­
kordowi Forysia na tym dystansie.

Na drugiem miejscu Warszawianka z czasem 
9:18, na trzeciem i ostatniem YMCA.

W kobiecym biegu rozstawnym 4 X 500 m. 
startowała jedynie drużyna AZŚ., osiągając czas 
6:58*6.

Wreszcie sztafetę szwedzką (400 X 300 X 
X 200 X 100) przy udziale 7 drużyn, w tem 
trzech AZS-u, wygrał AZS. I (2:07) w składzie: 
Weiss, Jaworowski II Troianowski. Gaszyński, 
przed Warszawianką (2:08) i AZS. II. Na wy­
różnienie zasługuje bieg Żubra na 400 m., który 
przyszedł o 5 m. za Weissem, a jakie 8 m. przed 
Malanowskim, oraz Trojanowskiego na 200 m., 
który bodajże ani jednego metra nie ustąpił Sze­
najchowi.

TYDZIEŃ WILEŃSKI.
Ostatnie dni pierwszego tygodnia maia w Wil­

nie stały pod znak:em pięknej pogody i zawo­
dów lekkoatletycznych. Już 3-go ma;a odbvł się 
dorocznv bieg sztafetowy Wilno — Nowa Wi'ej- 
ka — Wilno na dystansie 18 kim., w którym 
udział wzęły 4 sztafety — A.Z S., Pogoń. 3 p. 
sap. i Strzelca. Przy stałem prawie prowadzeniu 
Pogoni, której przewagę zapewn ł startujący, 
jatko pierwszy członek sztafety Halicki, zwycię­
stwo przypadło w udziale 3 p. sap., którego koń­
cowy zawodnik świetnym finiszem na ostatnich 
50 metrach potrafił wydrzeć zwycięstwo A. Z. 
S.-ow'. Dalej w odległości 300 m. przybywa Po­
goń. a w 3 minuty po niei sztafeta Strzelca. Ko­
mis^ sędziowską, po zbadaniu sędziów toro­
wych ustaliła następującą kolemość drużyn: I. 
W. K. S. 3 n. sap w czacie 1 go^z. 49 sek. II. — 
Pogoń i III. Strzelec, dyskwalifikując A Z. S.

Następne dni 4. 5 i 6 maja zostały poświęcone 
zorganizowaniu zawodów na zakończenie tre­
ningu. prowadzonego przez p. Norlinga. Wyniki 
tvch zawodów. m:mo braku na starcie czołowych 
biegaczy wileń»kich Sidorowicza i Halickiego 
były wca'e niezłe i przyniosły z sobą szereg no­
wych rekordów okręgowych.

100 m. — Gniech 111,8) przed Wieczorkiem. 
200 m. — Gniech (23 91 przed Wieczorkiem 400 
m. — Gn ech 153.41. 800 m. — Jentys 2:18). 4X 
100 m. — WKS (51.5), 4X400 m. Poljcia 4:12, 
w dal i tyczka — Wieczorek (608 cm i 3.28 m.) 
w wyż — Zwolski (160 cm.l, kula — Nawomzyk 
(11.291. dvsk i oszczep _ Wieczorek 37 04 i 45.68 
drugi Pankiewicz (44.92),

Panie: LeWinówna os:ągnęła: 60 m. — 9.2. 100 
m. _ 14,6 wdał — 4 23, dysk — 24.95, kula — 
9.56, oszczep — 24.70.



Nr. 1» S T A D J O N Str. 13

Pozatem w dniu 6 maja odbył się w Wilnie 
bieg na przełaj o puhar „Słowa", na dystansie 
2700 m. przy udziale przeszło 80 zawodników, 
reprezentujących 9 klubów i stowarzyszeń spor­
towych. I tym razem na starcie zabrakło Halic­
kiego, wobec czego indywidualnie bieg wygrał 
bez konkurencji S dorowicz (A. Z. S.J., Na nastę­
pnych miejscach widzimy II: Klamrzyńskiego 
(Pogoń), III. Żylewicza i IV Rudka z p. sap., na­
stępne miejsca zaś zajmują V Jentys (Pogoń) VI. 
Hermański (AZS.), VII Kłaput (Pogoń)), VIII. 
Żyndol (3 p. sap.), IX. Palawiczius (Harcerze i X. 
Chrostowski (3 p. sap.). Drużynowo wygrywają 
b eg Saperzy, zdobywając tem samem puhar 
,,Słowa", dalsze miejsca zajmują Pogoń i AZS., 
mając za sobą 6 p. p. leg, 5 p. .p. leg., Harcerzy, 
Sokół, RKS. Siłę, Zw.Młodzieży Wiejskiej i t. d.

BIEŻĄCE NOWINY.

W Chełmnie wyniki były następujące: 100 m — 
Ganasiński 12.5, 400 m. — Kamieński 65 m, 
wzwyż — Szwedowski 151, wdał — Sarnecki 
517, tyczka — Hofbauer 2.79.

W Ciechocinku rezultaty były następujące: 60 
m. pań — Krajewska 9 s., 100 m., wdał i wzwyż 
Bronisławski 12.4, 570 cm. i 150 cm, 400 m. — 
Kamiński 64 sek., dysk — Janowczyk 29.15, 
oszczep — Korzeniowski 36.68, bieg uliczny 3 
kim. — Waśkowski 10:10.

W Slonimie bieg naprzełaj 5 kim. wygrał Ba­
ran 23:05, bieg 1800 m. z przeszkodami wygrał 
Jędra (9:20), bieg sztafetowy 100 — 200 — 300— 
400 m. wygrał zespół Seminarjum (22.31), a bie­
gu Słonim — Żyrowice (8 kim.) wygrał z.spół 
Słonimia 23.15).

W Jarosławiu wyniki były następujące: 100 i 
400 m. — Nowosad 11.5 i 55.6, wdał i wzwyż — 
Nowosad 589 i 172, tyczka ,— Kondracki 268, 
dysk i oszczep — Chruszcz 29.75 i 45.19, kula — 
Pretorius 10.09, 800 m. Tyszarski 2.18, 1500 m.— 
Chudmcki 4:445, 4X100 m. Sokół 50 s.

W Bydgoszczy wyniki były następujące: 100 m. 
i 400 Adrjan 12.2, i 56.21, 110 m„ płotki —
Majtkowski 20.1, 800 m. — Szukalski 2:13, 3 
kim. naprzełaj — Orczykowski 12:32, 4X100 m. 
Polonia 49. kula i dysk — Majtkowski 10.78 i 
32.16, oszczep — Orczykowski 39.64, wzwyż i 
tyczka — Majtkowski 169 i 3.30, wdał — Gó- 
ralewski 677. Panie: 100 m. — Baumgartenówna 
14 s„ wzwyż Woźniewska 121, wdał — Molska 
3.80, dysk — Woźniewska 21.28, oszczep — Za- 
mońska 20.90, klua — Donajówna 8.15.

Bieg naprzełaj KS. „Stella" — Gniezno wygrał 
Szwarc (Warta), 2) Nogaj (W), 3), Rochowicz 
(W.). Wszyscy trzej przybiegli do mety, pozo­
stawiając resztę zawodników daleko za sobą.

W Łukowie zawody dały następujące wyniki: 
100 m. i wdał — Kubicki 13.2 i 542 cm., wzwyż 
j o tyczce — Sawicki 154 i 250 cm., kula — Nu- 
rzyński 9.23, dysk — Białach 28 24, oszczep — 
Markowski 40.49, 60 m. pań — Rackiewiczówna 
8.8, wdał pań — Petersonówna 430 cm.

W Toruniu wyniki zawodów lekkoatletycznych 
były następujące: 100 m. — Gili 12.1, 800 m. — 
Rossman 2:37, bieg naprzełaj 2800 m. — Hnatyk 
8:55, wdał — Suszyński 554 cm., kula — Grzy- 
wiński 11.70, dysk — Grzywiński 36.16, oszczep 
Madaliński 44.63, tyczka — Łuczak 290 cm.

Zawody pań dały następujące wyniki: 80 m. — 
Gędziorowska 11.1, oszczep — Korzeniowska 
24.70 m.

W Pikulicach wyniki są jak następuje: 100 cm. 
Dygoń 13 s., 800 m. — Bartosz 2:36, wzwyż — 
Kucwaj 145, wdał — Gąsiorski 500, kula — Ma- 
jecki 9.04, oszczep — Wróbel 36.40.

W ewnętrzne zawody młodzików Skry dały na­
stępujące wyniki: 1) Aluchna — 13 sek., 200 mtr. 
1) Orzeł — 26.6. 400 mtr.: 1) Chabiera I — 61.4, 
1500 mtr.: 1) Kaczmarczyk — 4:57, 5000 mtr.: 
1) Kaczamrczyk — 18 m., dysk: 1) Filipakis — 
22.84 mtr. skok wdał: 1) Chabiera II 5,05 cm., 
kula: 1) Kubicki — 8.26 m., skok wzwyż: 1) 
Kaczmarczyk —- 1.38, oszczep: 1) Bittner — 
33.33 mtr., tyczka: 1) Filipakis — 2.50.

„Pierwszy «r°« na bieżni" w Warszawie dał 
następujące wyniki:

Panie: 60 m. — Sobiesiakówna (Sokół — Gro­
dzisk) 9 sek. przed Wolicką (AZS.) 9.6, skok 
wdał — (AZS) 438 przed Pe-
tersonówną (AZts) 432 cm., rzut kulą — 4 kg.— 
Sobiesiakówna 714 cm., bieg 500 m. — Peterso­
nówna 1:39 przed Obrębską 1:41.8. Panowie: 3 
km. — Brunno (Varsovia) 10:27, kula — Ma­
kowski (Sokół — Grodzisk) 12.68 m. przed Ka- 
łubą (AZS.) 12.31 m„ 1000 m. — Dymek 3:02.6 
przed Hitzęm (obaj KS.), 3:03.4, 60 m. — Tro­
janowski (AZo) 7.6 s. przed Wielgomasem (7.8). 
Rzut oszczepem Kubik (Polonia) 39.79 m. przed 
Makowskim 36.11 m-> skok wzwyż — Kubik 162 
cm. przed Jarońskim (Polonia) 158 cm., skok 

wdał — Jaroński 563 cm., poza konkursem Ku­
bik 582 i Grzesik 574 cm.

Zawody wewnętrzne AZS. dały wyniki nastę­
pujące: Łada 572 cm. w skoku wdał, 60 m. Weiss 
72.4 sek, 2000 m. Kotkowski 6:40. 100 m. — 
Weiss 11.6 sek., 300 m. — Weis 37.8 sek.

Na wewnętrznych zawodach Sokola Macierzy 
we Lwowie uzyskano następujące wyniki 100 m. 
Kaniak 12.6, w przedbiegu 12.3 sek.; 400 m. Pa­
łeczek 59.5 sek.; 1500 m. Englert 5 m. 10.8 sek. 
o pierś przed Orzechowskim. Skok w .wyż z 
miejsca Antonowicz 1.35 m., Kaniak 1.30 m., z 
rozbiegiem Kaniak 1.57, poza konkursem Wo­
lańczyk (A. Z. S.) 1.60 m. Skok w dal z miej­
sca Kaniak 2.78, Więckowski 2.77 m., z rozbie­
giem Kaniak 5.33 m.

Skok o tyczce Antonowicz 2.90 m. Trójskok 
z miejsca Mazur 7.90 m. Pchnięcie kulą Kaniak 
10.95 zaś oburącz 19.76 m. Rzut dyskiem Kaniak 
31.67 m. Rzut oszczepem Siwiec 41.75 m.

Bieg 100 m. pań na zawodach Sokoła Macierzy 
we Lwowie wygrała, Mykitkówna w czasie 16.8 
sek., 2) Smykówna 18.7 sek., 3) Słanarkówna, 
która w przedbiegu uzyskała czas 17.4 sek.

Doroczny bieg na przełaj D. O. K. VI we Lwo­
wie wygrał Sawaryn (Pogoń) w czasie 13 min. 
09 sek., 2) Schatz (Dror) 13 min. 21 sek. 3) 
Doborz (Pog.) 13 min. 26 sek., 4) Machowski 
(AZS.), 5) Kotowicz (Sokół II) w grupie cywil­
nej, zaś w grupie wojskowej: 1) st. szereg. Głów­
ka (49 p. p. Kołomyja), 2) por. Wawszczak (Le­
gja Przemyśl), 3) sierż. Swał ,(49 p. p.), 4) plut. 
Piasecki (Legja), 5) szereg. Skoczylas (Legja). 
Ogółem startowało 95 zawodników.

W Grodnie w dorocznym biegu na przełaj o pu­
har na dystansie 4800 mtr. zwyciężył Sarnacki 
(Warszawianka) w czasie 15:01.2 przed Sidoro- 
wiczem i Żylewiczem (obaj z Wilna), Giedgow- 
dem (Polonia — Warszawa), Mościborskim (Li­
da). Łukaszewicz z Polonii zajął szóste miejsce. 
Startowało 58 zawodników.

Eliminacyjne zawody przedolimpijskie odbędą 
się w Warszawie w dniach 9 i 10.VI oraz 29.VI — 
l.VII.

Mistrzostwa młodzików W. O. Z. L. A. roze­
grane zostaną 12 i 13 b. m. dla pań oraz 16 
i 17 b. m. dla panów.

Na Pradze odbył się bieg na przełaj 3 kim. 
zorganizowany przez Związek Strzelecka W bie- 
bu tym zwyciężył Milcz (Prażanka) 12:10.3 przed 
Łyczewskim (Śródmieście) 12:21.2 i Walendow- 
skim (Prażanka). Startowało 25 zawodników.

W Pruszkowie wyniki były następujące: 3 kim. 
— Dudek 9:55. dysk — Raczyński 35.47, kula — 
Falkowski 10.57, tyczka — Turczynowicz 275 
cm., w wyż -— Pyżel 140 cm., W dal — Jeliński 
512 cm. W trójboju żeńskim wygrała Chojnacka.

Minimum olimpijskie zdobył dotychczas tylko 
Sikorski swym rekordowym skokiem w dal 702 
cm.

Bieg sztafetowy Wieliczka — Kraków zgro­
madził na starcie sztafety AZS., Wisły, W. K. 
S-u i Legji. Zwycięstwo odniosła sztafeta AZS. 
(w czasie 42 min.), która miała w swem gronie 
4 biegaczy-narciarzy, t. j.: Br. Czecha, dwóch 
braci Motyków i Michalskiego. Na drugiem miej­
scu sztafeta Wisły, na trzeciem WKS., czwarta 
Legja.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

P. Zabielski. Sprawozdanie z Budapesztu na­
deszło za późno.

P. W. Szmidt — Włocławek. Nowelka Pańska 
nie może być zamieszczona z powodu braku miej­
sca w ciągu sezonu. Może na zimę coś da się 
zrobić I

P. E. Bochyński — Poznań. Stałego korespon­
denta posiadamy.

P. Feiber— Tarnopol. Prosimy o krótkie 
wzmianki.

P. Barański — Książkę p. Gillewskiego 
dostanie Pan w firmie „Ostoja" w Poznaniu.

A. S. Lwów. Sprawozdanie krótkie umieścimy 
chętnie.
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KOLARSTWO W STOLICY
Otwarcie sezonu na Dynasach.

Otwarcie sezonu torowego nie przyciągnęło 
zbyt licznych widzów. Program nie przewidywał 
jaskrawo-sensacyjnych „szlagierów”, więc przy­
szli tylko ci, którzy się interesują kolarstwem, 
jako sportem, a ci, którzy w nim widzą tylko 
emocjonujące widowisko — pozostali w domu.

Bieg „Otwarcia", który miał nam wskazać, jak 
wyglądają obecnie warszawscy czołowi sprinte­
rzy, zakończył się zwycięstwem Podgórskiego, z 
bardzo dobrym, jak na sam początek sezonu, cza­
sem 12,8 sek. na 200 m.

Bieg o puhar mistrza Osińskiego — wspaniałą 
nagrodę jednorazową, ofiarowaną przez „asa" 
z przed wielu lat — był triumfem Podgórskiego, 
który wykazał, iż zaczyna posiadać i wytrzyma­
łość, której mu dawniej było brak.

Finał biegu kwalifikacyjnego A wygrał Łą- 
czyński przed Zajfertem. Czas 14,2 (w przedbie­
gu Łączyński uzyskał b. dobry stosunkowo czas 
13,2).

Finał biegu kwalifikacyjnego B zakończył się 
zwycięstwem W. Karle przed K. Włodarczykiem 
Czas 15,2.

W finale biegu „otwarcia sezonu" na przestrze­
ni 1000 zeszli się Podgórski, Szymczyk, Iko i 
Oksiutycz. Triumfował, jak już zaznaczyliśmy, 
Podgórski, drugie miejsce zajął Oksiutycz.

Finał II wygrał Materski przed Tschirschni- 
tzem (13,2) finał II Janociński w 13,8.

Bieg póldystansowy na 5 kim. wygrał Niciń­
ski przed Sadczą, bieg póldystansowy na 3 kim. 
zakończył się zwycięstwem Łączyńskiego przed 
Zajfertem.

Do biegu premjowego na 10 kim. stanął Szym­
czyk, który zrezygnował z udziału w biegu o pu- 
bar Osińskiego, i oczywiście zajął tu pierwsze

Podgórski wygrał bieg kolarski 25 kim. na Dy­
nasach zdobywając puhar im. J. Osińskiego.

miejsce, przed pracowitym i ambitnym Popoń- 
czykiem.

Bieg o puhar Juljana Osińskiego odbył się na 
przestrzeni 25 kim. z 5 finiszami. Żywy nastrój 
wprowadziły ucieczki Włodarczyka i Popończy- 
ka, likwidowane jednak pewnie przez parę przy­
jaciół: Podgórskiego i Oksiutycza. Wyniki sprin­
tów: 1) Podgórski, Oksiutycz; 2) Podgórski Kar­
le; 3) Podgróski Materski; 4) Podgórski, Mater­
ski. Po czwartym sprincie ucieka Włodarczyk. 
Że jednak już punktów, niezbędnych do zwycię­
stwa, uzyskać nie może, więc pościg idzie non­
szalancko i Włodarczyk pierwszy dochodzi do 
mety. Z tyłu Podgórski znowu „reguluje" wszyst­
kich. Wynik ostateczny: 1) Podgórski, 2) Oksiu­
tycz, 3) Włodarczyk.

Otwarcie sezonu W. K. S. Legja.
Na szosie Jabłonna — Struga odbyły się ina­

uguracyjne zawody W. K. S. Legja w biegu dru­
żynowym na 100 klmż o puhar PUWF.

W zawodach wzięły udział drużyny 9-ciu klu­
bów polskich, wystawiając swoje najlepsze trój­
ki.

Zwyciężyła drużyna Tow. Zwolenników sportu 
Łódź w czasie 3:38:46. drugie miejsce — Ama­
torski Klub Sportowy 3:41, dalej: WKS. Legja— 
3:42:05,. Skra, Pogoń Lwów, WTC.—Warszawa, 
Cracovia — Kraków, i Legje — Kraków, jako 
ostatnia. Indywidualnie zwyciężył Kłosowicz St., 
Tow. Prz. Sport., przed Stefańskim i Krawczy­
kiem Amatorski K. S. — Warszawa.
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O WARSZAWSKICH BIEGACH 
NA PRZEŁAJ

We wszystkich prawie sprawozdaniach z bie­
gów naprzełaj urządzanych przez Warszawski 
Okręgowy Związek Lekkoatletyczny znajduje 
się słowa krytyki pod adresem organizatorów. 
Gdy jednakże weźmie się pod uwagę wszystkie 
okoliczności łagodzące, dochodzi się do wniosku, 
że nie cała odpowiedzialność spada na głowy 
członków WOZLA.

Wiadomo wszystkim z jakiemi trudnościami 
natury finansowej muszą borykać się kluby i 
związki. Związki chcąc zdobyć więc niezbędne 
fundusze, a nie mogąc obarczać zbytnio klubów, 
urządzają imprezy dochodowe. Jedynemi zaś 
imprezami tego rodzaju wczesną wiosną w lek­
kiej atletyce mogą być tylko biegi naprzełaj. 
Ze względów więc natury finansowej urządzane 
są z konieczności na t. zw. szumnie „terenach 
parku Sobieskiego", „boisku Legji", lub czasem 
Łazienek. Cierpi na tem przedewszystkiem 
sportowa strona imprezy, gdyż biegacze zamiast 
naturalnych przeszkód jak rowy, płoty, pola 
zorane, wzgórza i t. p. muszą pokonywać trud­
ności śmietnikowo-podwórzowe w rodzaju tłu­
czonej cegły, drutów, a większość trasy prowa­
dzi przeważnie po szosie lub żwirowych alejach. 
Z drugiej jednak strony biegów naprzełaj nie 
można urządzić gdzieś pod Warszawą, a to z po­
wodu fatalnej komunikacji podmiejskiej, unie­
możliwiającej, lub bardzo utrudniającej dostęp 
publiczności, któraby ceną biletów mogła po­
kryć koszty przygotowań do biegu. Organizato­
rzy muszą więc zgodzić się na tak fatalne wa­
runki terenowe, gdyż nie posiadają odpowiednich 
kapitałów

Następnie tereny tego rodzaju wymagają nie­
zliczonej ilości ostrych zakrętów i pętlic, co daje 
znowu okazję sprytniejszym zawodnikom do 
„wywalczania" sobie lepszych miejsc.

W związku z tem wychodzi na jaw nowa bo­
lączka: sędziowie torowi. Kto stał bliżej czynni­
ków rządzących i miał możność widzieć zawia­
domienia rozsyłane do członków Komisji Sę­
dziowskiej, wyznaczonej na dany bieg, z zado­
woleniem spostrzega cały szereg nazwisk spor- 
towców-teoretyków lub znanych organizatorów, 
a nawet zawodników, co napawa go nadzieją, że 
bieg ten będzie poprowadzony doskonale. Tym­
czasem na starcie zjawia się zazwyczaj znikomy 
ich procent, a torowych niema na lekarstwo. Za­
czyna się więc gorączkowe poszukiwanie pośród 
widzów takich uczynnych, a właściwie „fraje­
rów", którzyby chcieli w odległości dwóch, 
trzech kilometrów dalej spełniać ważne funkcje 
torowych. Naturalnie taki „wykwalifikowany’, 
torowy, będący kolegą biurowym któregoś z 
członków Zarządu, lub jakiś skromny sztubaczek, 
słabe mający pojęcie o powierzonych mu funk­
cjach, robi błędy, które „przechodzą do historji".

Poza tem funkcjonowanie komisji sędziowskiej 
na starcie i celowniku również pozostawia wiele 
do życzenia, a już kompletne niedołęstwo, a 
właściwie lenistwo wykazuje przy notowaniu ko­
lejności zawodników przychodzących do mety. 
Na tem tle dzieją się rzeczy wprost okropne.

Prawdziwą plagą każdego biegu naprzełaj jest 
publiczność: najczęściej się zdarza, iż na widok 
zbliżających się zwycięzców walczących ostat­
kiem sił, przerywa ona wszelkie zapory i wpada 
na trasę, żeby się lepiej przyjrzeć. Nieszczęśliwi 
wówczas są następni zawodnicy, niemniej ciężko 
pracujący, walcząc o lepsze miejsce już nietylko 
z tak samo, jak on, wyczerpanym przeciwnikiem, 
ale z całym tłumem wypoczętych widzów.

Sprawozdawca jednego lub drugiego pisma, 
patrzący z zewnątrz na tego rodzaju rzeczy, wi­
dzi tylko: niedołęstwo sędziów, brak torowych, 
tłumy rozwydrzonych widzów, a nie mogąc 
przyjrzeć się dokładnie zwycięzcy, wpada w 
święte oburzenie i psy wiesza na organizatorach. 
Nie widzi natomiast przygotowań prowadzonych 
już na szereg dni przedtem, nie widzi, tego mo­
zolnego i bardzo skomplikowanego wyznaczania 
trasy, tych całych godzin poświęconych przez 
organizatorów łażeniu i pisaniu nie widzi świet­
nie pracującej komisji lekarskiej i tej przysło­
wiowej dla Warszawy punktualności.

Kilka tych uwag nie ma na celu uniewinniania 
organizatorów, popełniających błędy, ale nigdy 
zbrodni, ani wskazywać środków dla ich uniknię­
cia, a jedynie oświetlenie tej sprawy bardziej 
od środka i pokazanie, że to co się robi, robi 
się, jeżeli nie doskonale, jak na tak ciężkie wa­
runki, to przynajmniej dobrze.

w. K.

Ppłk. Ulrych na zawodach łuczniczych 
w Warszawie.

TERMINY
TURNIEJÓW TENISOWYCHj

Terminarz tegorocznych turniejów teniso­
wych przedstawiają się następująco: 23—28.V — 
mistrzostwa Warszawy, 6 — 10.VI — mistrzo­
stwa Poznania, 14 — 17.VI mistrzostwa woj­
skowe w Warszawie, 27.VI — 2.VII — mistrzo­
stwa Krakowa, 5 — 9.VII turniej Cracovii, 13 — 
15.VII — turniej w Zopottach, 20 — 22.VII — 
turniej w Gdyni, 27 — 29.VII turniej w Ciecho­
cinku, 2 — 5.VIII turniej w Jaśle, 9 — 12.VIII — 
turniej w Zakopanem, 11 — 15.VIII — turniej 
w Milanówku, 15 — 2O.VIII — turniej Jutrzenki 
w Krakowie, 24 — 26.VIII — turniej w Często­
chowie, 24 — 26.VIII — mistrzostwa Wielko­
polski, 28.VIII — 2.IX — mistrzostwo Polski 
w Katowicach, 6 — 9.IX — mistrzostwa Łodzi, 
12 — 16.IX — turniej Legji, 13 — 16.IX — tur­
niej Pogoni katowickiej, 20 — 23,IX — mistrzo­
stwo Lwowa.

Międzyklubowe mistrzostwo klubowe Polski 
rozegrane zostanie w roku bieżącym w sposób 
następujący. Rozgrywki okręgowe odbędą się 
w 4-ch grupach, a mianowicie: I grupa War­
szawa i Łódź, II grupa — Lwów i Lublin, 
III grupa Kraków i Śląsk, IV grupa — Poznań 
i Toruń. Rozgrywki w okręgach mają być ukoń­
czone do 15.VII. Następnie odbędą się pófinały, 
przyczem grać będą zwycięzcy grupy I-ej i 11-ej 
oraz zwycięzcy grupy Ill-ej i IV-ej. Potem od­
będzie się finał, którego zwycięzca stanie do 
walki ostatecznej przeciwko zeszłorocznemu 
mistrzowi klubowemu — Łódzkiemu L. T. K.

Stefański na finiszu biegu 50 kim. „Stadjonu".

INSTRUKTOR 
CZY INSTRUKTORKA?

Na odbytym ostatnio kobiecym kongresie 
sportowym w jednym z przemówień zostało wy­
rażone zyczen.e, by ćwiczeniami zespołów ko­
biecych kierowały wyłącznie niewiasty, by po­
zbyć się czemprędze) instruktorów mężczyzn, 
w szczególności zaś... absolwentów Centralne) 
Szkoły Wojskowej Gimnastyki i Sportów.

Od dosyć dawna już występujące u nas dą­
żenie do jak najdalszego odseparowania wy- 
cnowan a lirycznego i sportu kooiecego od ja­
kiegokolwiek kontaktu z płcią brzydką, w isto­
cie swojej zrozumiałe i poczęści usprawiedli­
wione — choć zagranicą obecnie gorę berze 
tendencja odwrotna — w danym wypadku przy­
biera tormę niezbyt szczęśliwą.

Rzecz jasna, iż niewiasta odpowiednio przy­
gotowana bezwzględnie lepiej pok eruje ćwicze­
niami zespołu kobiecego, niż jej kolega-instruk- 
tor. Lepiej zda sobie sprawę z możności orga­
nizmu i z psychiki swych wychowanie. Jest 
więc najzupełniej wskazanym, by starać się wy­
robić jak najliczniejsze zastępy wykwalifiko­
wanych instruktorek, któreby z czasem zmono­
polizowały n ejako pracę w klubach i organiza­
cjach kobiecych.

Dziś jednak takich wykwalifikowanych spe­
cjalistek posiadamy bardzo mało, znacznie 
mniej nawet, niż potrzeba do obsłużenia tak 
jeszcze u nas słabego liczebn.e sportu kobie­
cego. Gdyby więc już dziś niewiasty chciały 
koniecznie iść tylko o własnych siłach — mu- 
siałyby albo jeszcze zwęzić zakres swej pracy 
na polu wychowania f-zycznego, albo też pogo­
dzić się świądomie z fuszerką.

I nawet chodzi nietylko o wiadomości teore­
tyczne. Dobry instruktor musi mieć za sobą 
pewne doświadczene pedagogiczne, pewną już 
rutynę, wyrobioną praktyką wprawę. Szczegól­
nie gdy chodzi o kierowanie zespołem z natury 
rzeczy mniej dyscyplinowanym i więcej kapryś­
nym, jakim zawsze jest — niech mi Pan.e wy­
baczą — zespół niewieści.

Takiego doświadczenia, takiego autorytetu 
instruktorka początkująca mieć nie może. Po­
siadają je natomiast instruktorzy, w szczegól­
ności zaś właśnie absolwenci C. S. W. G. i S. 
tak kategorycznie odsuwani. Umieją obchodzić 
się z jednostkami o mniejszych możliwościach 
(rekruci) umieją dostosować się do poziomu 
fizycznego i umysłowego uczni.

Jest więc rzeczą nieuniknioną, by do chwili, 
w której Znajdziemy u siebie dostateczne kadry 
kompetentnych wychowawczyń fizycznych, pra­
cę w kołach i stowarzyszeniach niewieścich 
prowadzili mężczyźni, w pierwszym rzędzie 
właśnie ci z Centralnej Szkoły.

Oprócz tego trudno nie podkreślić, iż same 
kobiety bardzo często wolą mieć do czynienia 
z instruktorem. Umie on na nie wywrzeć więk­
szy wpływ, łatwiej zaimponuje swą własną spra­
wnością; a ten ostatni moment, przynajmniej 
dopóki nasz sport nie wyjdzie ze swych lat 
dziecięcych, posiada znaczenie pierwszorzędne.

Krótko mówiąc, należy, zgadzając się całko­
wicie z życzeniami, wyrażonemi na kongres e, 
postawić tylko jedno zastrzeżenie, jedno tylko 
ale: ale me teraz. Zastąpić instruktorów in­
struktorkami trzeba, ale dopiero wtedy, kiedy 
będziemy je posiadali, kiedy ta zmiana nie od- 
bije się ujemnie na całokształcie ruchu sporto­
wego kobiet. Przeważyć powinny względy ży­
ciowe, realne, praktyczne, a nie dyplomatyczne, 
nie względy polityki i źle pojętej rywalizacji.

I jeśli zastanawiamy się tak długo nad tak 
zasadniczą kwestją, to tylko dlatego, że jest 
ściśle związana z ogólną „emancypacyjną" ten­
dencją naszego sportu kobiecego, tendencją, 
która kryje w sobie wiele bardzo niebezpie­
czeństw, a doprowadzić czasem potrafi do 
jaskrawej krańcowości, której przecież unikać 
należy nawet wtedy gdy się nie jest entuzja­
stycznym zwolennikiem „kompromisu" i „zło­
tego środka".

Wiktor Junosza.

ZŁÓŻ OFIARĘ
NA

FUNDUSZ OLIMPIJSKI
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Z konkursów hippicznych 
w Krakowie.

W PRZEDEDNIU IGRZYSK
(Olimpijski Turniej Hokejowy).

Do turnieju hokejowego zgłosiło się 10 państw, 
a mianowicie: tndje, Danja, Belgja, Austrja, 
Szwajcarja, Niemcy, Holandja, Francja, Hisz- 
panja i Czechosłowacja.

N.e wezmą więc udziału Anglicy, lukę którą 
zastąpią w zupełności tndje, którzy są nawet 
faworytami na uzyskanie pierwszego miejsca. 
Kilka spotkań w Europie udowodniły, że są oni 
poważną siłą a w turnieju rozegranym w kool- 
kestone uzyskali znakom.ty wynik nad repre­
zentacją Anglji 4:0. Anglja ma na swe uspra­
wiedliwienie to, że wystąpiła w niezupełnie peł­
nym składzie. Ciekawsze będą walki o drugie 
m.ejsce, gdzie poważnie pretendują Niemcy, 
którzy w ostatniem spotkaniu z Anglją uzy­
skali bardzo silne zespoły — i niespodzianki jak 
wszędzie tak i tutaj są zawsze możliwe.

Polska w tych walkach udz ału nie weźmie — 
drużyna nasza reprezentacyjna aczkolwiek 
składałaby się z szeregu poważnych zawodni­
ków — np. takich, którzy już grali w drużynach 
reprezentacyjnych innych państw, jak Orłowski 
we Francji inni — jako zespół niezgrany i nigdy 
jeszcze do taik.ego poważnego spotkania nie- 
stojący — nie mógłby należycie bronić swych 
barw.

Komisja sportowa Międzynarodowej Federa­
cji Hokejowej — ustaliła ‘dwie grupy, w których 
każda drużyna grać będzie z każdą — w swej 
grupie a zwycięzcy grup spotkają się dopiero 
do decydującego spotkana. Do pierwszej gru­
py weszły — Indje, Danja, Belgja, Austrja 
i Szwajcarja. Do grupy drugiej należą — Niem­
cy, Holandja, Francja, Hiszpanja i Czechosło­
wacja Jak ostatnie wiadomości głoszą Czecho­
słowacja wycofała się z tego turnieju.

Zawody zostaną rozegrane w dniach 18, 20, 
23, 25 i 26 maja. W każdym dniu przewidziane 
są cztery spotkania Z uwagi na wycofanie się 
Czechów nie wykluczona jest zmiana roz­
grywek.

Tep.

WALKA O TRON BOKSERSKI
W dniu 20 lipca dojdzie do skutku zapowia­

dany oddawna mecz bokserski o tytuł mistrza 
świata wszystkich kategoryj. Tytułu bronić bę­
dzie dwukrotny zwycięzca Dempseya — Gene 
Tunney.

Kandydatów na przeciwnika Tunneya było 
kilku, a mianowicie Delaney, Heeney, Sharkey, 
Risko, Paolino i Dempsey.

Słynny manager meczu 20 lipca, Tex Richard 
zorganizował już dwa spotkania eliminacyjne, w 
których Heeney zwyciężył Delaneya, a Risko po­
konał Sharkeya. Paolino przestał wchodzić w ra­
chubę z powodu porażki z Goodfreyem, Dempsey 
wycofał się z ringu, więc na placu boju pozotash 
tylko Heeney i Risko.

Tex Richard uważa jednak, że Heeney jest po­
pularniejszym od Riska i wobec tego mecz 
Tunney — Heeney przyniesie więcej dolarów 
dochodu, więc wyznaczył mecz Tunney—Heeney 
na 20 lipca, a Risko musi poczekać na swoją 
kolejkę.

Mistrz świata Tunney otrzyma za ten mecz mi- 
ljon dolarów, a Heeney „tylko" 200 tysięcy.

BILANS ZAWODÓW KONNYCH 
W NICEI

Polski zespół konny w składzie: ppłk. Rómmel 
Karol, mjr. Dobrzański Henryk, rtm. Królikie­
wicz Adam, por. Szosland Kazimierz, por. Zgo- 
rzelski Władysław, por. Sałęga Jan, por. Gzow- 
wski Kazimierz, por. Pieczyński Bolesław, na 18 
koniach, brał udział w Nicei w 12 konkursach 
hippicznych i jednym szampionacie konia, zdo­
był nagród 27 ( w tern Puhar Narodów) i 11 
wstęg, z tego: cztery pierwsze nagrody (w tern 
Puhar Narodów), cztery drugie, cztery drugie, 
jedną trzecią, trzy czwarte, cztery piąte, dwie 
szóste, dwie siódme, trzy dziewiąte, dwie dzie­
siąte, jedną dwunastą i jedną trzynastą nagrodę.

W zawodach brały udział zespoły jeździeckie: 
-francuski, belgijski, angielski, hiszpański, szwaj­
carski, czeski.

W roku bieżącym zespoły jeździeckie Francji, 
Belgji, Anglji, Szwajcarji i Hiszpanji odznaczały 
się wyjątkowem doborem jeźdźców i koni, a 
przygotowanie sportowe jak jeźdźców tak i koni 
stało na bardzo wysokim poziomie. Jak zwykle 
powyższe zespłoy oznaczały się wysoką klasą 
koni. Nasz zespół jak widać ze spisu składa się 
w połowie ze starszych wypróbowanych świet­
nych jeźdźców oraz z młodszych jeźdźców, któr- 
rzy sądząc z wyników tegorocznych zawodów, 
rokują nadzieje na przyszłość. Znamiennym jest 
porównanie zeszłorocznych wyników sportowych 
na takich samych zawodach w Nicei z tegorocz- 
nemi. Skład zespołu zeszłorocznego był:

Ppłk. Rómmel, mir. Toczek, rtm. Królikiewicz, 
rtm. Antoniewicz, rtm. Rostwo-Suski, por. Szos­
land, por. Starnawski, por. Lewicki. Ekipa zdo­
była wtedy na 18 koniach 28 nagród i 9 wstęg 
z tego: cztery pierwsze nagrody, dwie drugie, 
jedną trzecią, trzy czwarte, dwie piąte, dwie 
szóste, cztery ósme, jedną dziewiątą, jedną dzie­
siątą, trzy jedenaste, trzy czternaste, jedną pięt­
nastą i jedną osiemnastą nagrodę.

Zestawiając jeźdźców i zdobyte nagrody w oby­
dwóch zawodach spostrzec musimy, że skład 
tegorocznego zespołu miał tylko 4-ch najlepszych 
jeźdźców oraz 4-ch młodej generacji, W roku 
bieżącym zdobyto ilościowo o jedną nagrodę 
mniej, natomiast o dwie wstęgi więcej, a naj­
ważniejsze to: Puhar Narodów.

Widzimy więc, że pod względem sportowym 
zrobiliśmy duże postępy nietylko wśród jeźdźców 
starszych, lecz też i wśród ieżdźców młodszej ge­
neracji. Zdobycie Puharu Narodów w r. b. wy­
sunęło nasz zespół jeździecki na tegorocznych 
międzynarodowych zawodach konnych w Nicei 
na pierwsze miejsce, a ponieważ ten Puhar już 
został przez nas zdobyty poraź drugi (pierwszy 
raz w r. 1925) zawody międzynarodowe w Nicei 
w roku przyszłym będą specjalnie gorącą walką 
o Puhar Narodów.

Rywal Tunneya — Tom Heeney.

Por. Rojewicz na przeszkodzie.

SPORT NA WESOŁO
POLOWANIE NA MĘŻA.

T^ój przyjaciel Włodzimierz, ten z Wołynia na­
reszcie przyszedł dziś zadowolony.

„Byczo jest" mówi i czyta mi wiadomość, że 
kpL Gross dla propagandy zamierza przed me­
czami ligowemi urządzać popisy kobiecych gier 
sportowych.

„Nie rozumiem, co w tem byczego". Tłumaczy:
„Zadużo na zawodach sportowych chamstwa. 

Byle of-side, a już w powietrzu latają kalosze, 
a czasem nawet kamienie. Zawsze na boisku 
znajdzie się jakiś dziki mąż, który poluje na go­
leń przeciwnika. Z kolei tamten chce się zrewan­
żować i poluje na męża.

Teraz się skończy z polowaniem na męża".

„Kobieta łagodzi obyczaje. Nawet największy 
ordynus nie podniesie na trybunie głosu, gdy grać 
będą kobiety. Zawodnicy galanterją i wytwornemi 
manierami na boisku będą się starali przypodo­
bać koleżankom. Zobaczysz..."

„A jeżeli dojdzie do polowania na męża?"
„To już w szlachetnych zamiarach".

ALBO GRZECZNIE, ALBO Z PODUSZKĄ.
Powiem wszystkim, że Geromini był niegrzecz­

nym. Czy po to wstawili go do hokejowej repre­
zentacji Szwajcarji, żeby rozbijał Kanadyjczy­
ków? Znosili to kanadyjczycy, ale, gdy „samego" 
Trottiera uderzył pięścią w żołądek, miarka się 
przebrała.

Geromini dostał krążek. Nagle ujrzał się oto­
czonym przez kanadyjczyków. Jego kij furknął 
w powietrzu i upadł daleko poza boiskiem. Po­
wstało zamieszanie. Jak się to stało, że Geromi­
ni leżał na lodzie, nikt z widzów nie widział. 
Słychać było tylko, jak gdyby kto starą kanapę 
trzepał.

Stary kanadyjski środek na porost grzeczności 
okazał się niezawodnym. Wojowniczy Geromini 
snuł potem się smętnie po boisku i był pokorny 
jak kura.

Inna rzecz, że pono po meczu nie mógł usiąść. 
Ano trudno. Kto chce z kanadyjcami grać ordy­
narnie, niech... nosi poduszkę.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pan Centnarowicz. Pisze nam Pan, że pan 

waży 120 kg. i zapytuje, czy pan może zostać 
sławnym footbalistą. Obawiamy się, iż sławy pań­
skiej nie obejmą spodenki.

P. Turlej. Otrzymaliśmy pański artykuł 
o ekwipunku narciarza p. t. „But". Tytuł krótki, 
ale artykuł długi. Prosimy o coś krótszego, może 
o półbutach.

P. Hugo bez ręki. Podział sędziów na klasy 
jest już przeprowadzony. Mamy sędziów A, B, 
C klasy oraz kandydatów. Sędzia klasy C jest 
gorszy jak sędzia klasy B, sędzia klasy B gor­
szy jak klasy A. a sędzia klasy A gorszy, jak 
sędzia klasy C. Wogóile sędziowie są, ale spra­
wiedliwości niema.

P. Fuchcik z Grodna. Czy łyżwiarze mają wy­
dział gier i dyscypliny? Owszem, o ile wiemy 
istnieje wydział bridża i preferansa, a z narodo­
wych gier sechs und sechzig. Dyscyplina wśród 
graczy wzorowa, nie trzeba wydziału, tylko go­
tówki. Moloch.
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ZAWODY PŁYWACKIE W KRAKOWIE
Ogólnopolskie zawody pływackie urządzone 

przez P. Z. P. w krytej pływalni YMCA. w Kra­
kowie na zakończenie kursu olimpijskiego w dn, 
1 i 2 maja uwieńczone zostały wspaniałym suk­
cesem. Sukces zawodów był jednocześnie sukce­
sem kursu.

Dotychczas w Polsce normalny trening za­
czynali niektórzy dopiero w końcu maja, więk­
szość dopiero w czerwcu. Tym razem 1 maja ma­
my już zawody, jako zamknięcie kilkutygodniowe­
go okresu pracy. Gdyby w zawodach tych nie 
padł żaden rekord — nie mielibyśmy jeszcze 
żadnych podstaw do rozczarowań. Skoro jednak 
padły cztery rekordy polskie, i prawie wszyscy 
czołowi zawodnicy poprawili swe najlepsze do­
tychczasowe wyniki — rezultat jest świetny.

Rewelacją zawodów była Iżycka. Siedemna­
stoletnia ta zawodniczka, która w połowie zeszłe­
go lata zabrała się crawla, która na zeszłorocz­
nych mistrzostwach z trudem dopłynęła do mety 
w pięćdziesiątce — dziś bije znacznie rekord 
setki, choć w każdym jej ruchu widać, że ani 
stylem ani treningiem jeszcze dystansu nie opa­
nowała.

Przebieg zawodów był następujący:
Dzień 1-szy. Panowie:
100 m. st.: dow. sen. I kat. 1) Coppieters, Ro- 

yal Brusselś Swimming Club. 1:08,2; 2) Matysiak, 
AZS. Warsz. 1:16,8; 3) Sieńkcwski, Cracovia, 
o dłoń; 4) Kot, AZS. Lwów, około 1:20. Cop­
pieters wygrywa łatwo w słabym jak na n:ego 
czasie, zdobywając piękny kryształ ofiarowany 
przez M. S Z. Matysiak i Sieńkowski osiągają 

swe najlepsze życiowe wyniki. Kot w okresie 
zmiany stylu nieco słabszy, niż w roku zeszłym.

50 m. st. dow. senjorów I kat. 1) Coppieters, 
29,8; 2) Sieńkowski 33,0, rewanżując się Maty­
siakowi; 4) Kot.

100 m. st. klasycznym sen. I kat. 1) Kotkowski, 
AZS. Warsz. 1:29,4; 2) Jurkowski, Pol. o 2 me­
try. Kotkowski jest w świetnej formie, i osiąga 
najlepszy wynik od czasów Dettego.

100 m. nawznak sen. 1 kat. 1) Trytko, Crac, 
1:36,6; 2) Smolka, Crac. 1:46; 3) Wojciechowski, 
Crac.; 4) Morbitzer, Wisła. Trytko pływa ład­
nym crawlem, ale znać po nim, że nie wyzyskał 
zimowego basenu dla należytego treningu.

100 m. st. klas. jun. do lat 18. 1) Pauly, Crac. 
1:36,8; 2) Fabris, 1:46. Czas zwycięzcy zupełnie 
dobry. 50 m. st. dow. sen. II kat. 1) Boczar, AZS. 
Kr. 35,0“; 2) Pryszcz, Crac. 35.6". 50 m. st.
klas, chłopców po lat 14. 1) Fabris, 48,5; 2) An- 
tes, 50"; 3) Rouppert wszyscy Crac. 50 m. st. 
dow. chłopców do lat 14. 1) Ziembicki, 43"; 2) 
Rouppert; 3) Maciejko; 4) Cetera. Wszyscy Crac. 
Czas zwycięzcy dobry. 50 m. ts. dow. jun. do lat 
18. 1) Pilarz 38,9; 2) Filipkiewicz; 3) Pietra- 
szewski, wszyscy Crac.

Panie:
50 m. st. dow. juniorek do lat 18. 1) Iżycka, 

AZS, Warsz. 42,6. Rekord Polski Nowakówny 
pobity o 3,9 sek.; 2) Krauzówna. Unja, Poznań.

100 m. st. klas, pań sen. I kat. 1) Kajzerówna, 
1:43,8; 2) Fitzówna, 1:46,4, obie Giszowiec. Mi­
strzyni Polski zbliżyła się do swego pięknego 
rekordu.

100 m. st. dow. pań sen. I kat. 1) Iżycka, 1:38 
(Rekord); 2) Czaplicka, Crac. 1:49,6; 3) Trało­
wa, Pol. o dłoń; 4) Krauzówna. Iżycka mimo 
zmęczenia ustanawia nowy rekord nagrodzony 
burzą oklasków.

Dzień II. Panowie.
200 m. st. dow. sen. 1) Matysiak, AZS. Warsz. 

2:51,9 , własny Rekord Polski pobity o 3 sek.; 
2) Sieńkowski, 2:58,9, również czas bardzo do­
bry.

200 m. st. klas. sen. 1) Jurkowski, 3:21,7. Kot­
kowski prowadził paroma metrami lecz pomył­
kowo finiszował na 150 m. i wyszedł z wody.

100 m. dow. sen. II kat. 1) Pryszcz, Crac. 1:26; 
2) Maciuch, Crac. 1:29,8; 3) Moritz, AZS. Warsz.; 
4) Filipkiewicz. Crac.

50 m. dow. dla chłopców do lat 14. 1) Ma­
ciejko, Crac. 44,8; 2) Rouppert; 3) Cetera. 50 
m. st. klas, dla chłopców do lat 14. 1) Antes, 
54,6; 2) Cetera.

Sztaleta 5 X 50 m. stylem dowolnym sen. sta­
nowiła niewątpliwie najbardziej emocjonujący 
punkt zawodów. Wygrała drużyna kombinowana 
AZS-ów w składzie: Czajkowski (War.), Moritz 
(W.), Kot (Lwów), Boczar (Krak.) i Matysiak 
(Warsz.) w czasie 2:57, lepszym o 6 sekund od 
rekordu polskiego. Jako druga Cracovia (Pilarz, 
Trytko, Maciuch, Pryszcz, Sieńkowski) w 3:00,

50 m. dow. sen. Iżycka startująca już w tej 
klasie, wygrywa w 43,2 przed Czaplicką, (46,0)

200 m. stylem dowol. wygrywa walk-overem 
Tratowa w 3:524.

200 m. st. klas. pań. 1) Kajzerówna w 3:47,9; 
2) Fitzówna 3:52. 1

Nagrodę Polskiego Komitetu Olimpijskiego za 
najlepszy wynik indywidualny zawodnika pol­
skiego otrzyma! Matysiak, za swój rekord na 200 
m. st. dowolnym
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